
W CZASIE dwudniowych
obrad Zarząd Główny 

podsumował dotychczasową
działalność zmierzającą do po
prawy sytuacji materialnej 
szkoły 1 nauczyciela. Stwier
dzić należy, że w obecnej chwi
li klimat dla tej działalności 
jest dużo lepszy niż był przed 
rokiem. Istnieją większe możli
wości zrealizowania części po
stulatów wysuwanych przez 
nauczycielstwo, które otrzyma
ją zapewnienie, iż wyrównane 
tostaną najbardziej jaskrawe 
dysproporcje oraz że Minister
stwo Oświaty opracowuje trzy
letni plan poprawy warunków 
materialnych nauczycieli.

Obok tej działalności Zarząd 
Główny rozwija szeroką dzia
łalność pedagogiczną i społecz- 
fco-oświatową, bowiem nauczy
cielstwo jest w pełni świadome, 
fce rozwijanie tych dziedzin 
pracy zapewnić może oświacie 
Właściwą jej rangę, a także 
podniesienie autorytetu nauczy
ciela oraz przyczynić się do 
Bzybszej realizacji poprawy u- 
posażeń. I dlatego na porząd
ku obrad plenum Zarządu 
Głównego wysunęły się na czo
ło przede wszystkim problemy 
polityki oświatowej, zagadnie
nia pedagogiczne i społeczno- 
tświatowe.

Zasadnicze referaty: ,.Stano
wisko i zadania ZNP wobec 
fektualnych problemów" — 
prezes Wojeński; „Problemy 
działalności pedagogicznej 
|ZNP“ — sekr. Wojtyński; oraz 
^Problemy działalności spo- 
łeczno-oświatowej" — przew. 
Ćekcji Popławski — skupiły 
uwagę plenum w ciągu tych 
dwu dni.

Przed rozpoczęciem obrad ze
brani uczcili pamięć zmarłego 
członka Zarządu ZNP kol. Ja
na Lomotta, prezesa Oddziału 
^Powiatowego w Rykach.

Po referatach, które uwzględ
niały także część sprawozdaw
czą, rozpoczęła się dyskusja, w 
której wzięli udział koL kol. 
Koperski, Kalisz, Rzeszótko, O- 
feiadacz z Krakowa; Morawski i 
Kupiec z Kielc; Urbaniak, Łu
kaszewicz i Ochędalski z Lo
dzi; Kotliński, Kowalczyk, To- 
chowicz, wiceminister Śchayer, 
Karolewski, Maj, Rajkiewicz, 
Dzienisiewicz, Wojtyński, Tuło- 
dziecki, Makowski z Warszawy; 
Kwiatek, Ginter i Balicki z 
Poznania; Kirkicka z Olsztyna, 
Semczuk z Sosnowca; Rogoziń
ski ze Słupska; Pyrak z Choda
kowa; Suchański z Bydgoszczy; 
Kolanko z Rzeszowa; Józefo
wicz z Katowic; Żaba z Lublina 
oraz Janicki z Białegostoku.

Konferencje rejonowe
Ocena konferencji wypadła 

różnie na różnych terenach. 
Podkreślano, że stają się one 
coraz lepsze, -chociaż z finan
sowaniem ich nie jest jeszcze 
wszystko w porządku, a wy
działy oświaty nie wykazują 
v/ dostatecznym stopniu zainte
resowania nimi.

Słaba komunikacja na wsi i 
koszty związane z wyjazdem 
na konferencje utrudniają na
uczycielstwu branie w nich u- 
działu. Fundusze na ten cel 
muszą się znaleźć — nauczy-

Z Komitetu Nauk

Pedagogicznych PAN

Konferencja na temat
nauczania matematyki
w szkołach średnich

YM7 DNIU 31. V. br. odbyła 
’’ się konferencja naukowa 

na temat „Nauczanie matema
tyki w szkołach ogólnokształcą
cych", zwołana przez Komitet 
Nauk Pedagogicznych PAN. 
Wzięli w niej udział oprócz ma
tematyków — również psycho
logowie i pedagodzy, przedsta
wiciele Ministerstwa Oświaty, 
Instytutu Pedagogiki oraz na
uczyciele szkół średnich. Kon
ferencję otworzył przewodni
czący Komitetu Nauk Pedago
gicznych PAN, prof. dr Bogdan 
Suchodolski podkreślając, że 
dwa były powody zwołania 
konferencji, a mianowicie po
trzeba przedyskutowania po
stulatów dotyczących reformy 
programu matematyki w szko
le ogólnokształcącej oraz spra
wy kształcenia myślenia ucz
niów w procesie nauczania 
matematyki i logiki. Konferen
cji przewodniczył prof. dr Sta
nisław Jaśkowski z Torunia.

Referaty wygłosili:
1) prof. dr Adam Bielecki z 

Lublina na temat: „Programy 
szkolne matematyki na tle 
współczesnych poglądów na jej 
logiczną strukturę",

2) doc. dr Zofia Krygowska 
z Krakowa — na temat „Ana
liza zasad i konstrukcji obec
nego programu matematyki z 
punktu widzenia ich zgodności 
z zasadami współczesnej meto
dologii matematyki",

3) kand. nauk dr Abraham 
Fessel z Warszawy na temat — 
„Poglądy na istotę teorii aksjo- 
matycznej oraz ich wpływ na 
kształtowanie się podstaw na
uczania matematyki w szkole 
średniej",

4) prof. dr Stanisław Jaśkow
ski z Torunia na temat — 
„Problem modernizacji mate
riału programowego w zakresie 
matematyki w szkołach ogól
nokształcących",

5) prof. dr Tadeusz Czeżow- 
ski z Warszawy na temat — 
„Korelacja między logiką a 
matematyką w programach 
szkoły ogólnokształcącej1'.

Po referatach odbyła się dłu
ga i ożywiona dyskusja.

W najbliższym numerze 
..Głosu Nauczycielskiego" omó
wimy szerzej treść poruszonych 
na tej konferencji zagadnień.

ciel nie może do konferencji 
dokładać. ■**

W niektórych ogniskach za
znacza się żywy rozwój pracy 
pedagogicznej i kulturalno- 
oświatowej, ale często dzieje się 
to kosztem pominięcia działal
ności związkowej. Ogólnie moż
na stwierdzić poważne osiąg
nięcia rejonowych konferencji 
pedagogicznych jako masowej 
formy pracy Związku. Rozbu
dziły one inicjatywę, aktyw
ność społeczną 1 indywidualną 
wśród nauczycieli, lecz obecnie 
trzeba skończyć z ich żywioło
wością (bez tłumienia jednak 
inicjatywy i samodzielności).

Studia nauczycielskie
W dyskusji na ten temat za

rysowały się różne koncepcje i 
różne oceny o zakładaniu 
związkowych studiów nauczy
cielskich obok studiów pań
stwowych. Stwierdzono, że ini
cjatywa niektórych okręgów w 
tworzeniu SN jest najzupełniej 
słuszna, a szczególnie tam, 
gdzie nauczyciel pracujący na 
wsj oddalony jest od miast wo
jewódzkich, w których te studia 
się znajdują.

Plenum postanowiło rozpo
cząć akcję zmierzającą do tego, 
by nauczyciele studiujący za
ocznie otrzymywali stypendia.

Należy się też zastanowić nad 
formami współdziałania mię
dzy wydziałami pedagogicznymi 
ZNP a towarzystwami nauko
wymi oraz współpracy między 
nauczycielstwem szkół liceal
nych i szkół wyższych. Rzuco
no myśl, by powołać związko- 
wo-ministerialną komisję re
formy ustroju szkolnego oraz 
kontynuować ogólnonauczy- 
cielską dyskusję o reformie sy
stemu nauczania i wychowania 
podjętą w maju 1957 r. przez 
Zjazd Oświatowy.

Sprawy społeczno-ośwlatowe
Po uzupełnieniu przez kie

rownika Wydziału Pracy Spo- 
łeczno-Oświatowej kol. Tocho- 
wicza referatu na temat pro
blemów społeczno-oświatowych 
— rozpoczęto dyskusję. Praca 
społ.-oświatowa powinna iść w 
dwu kierunkach: wśród nau
czycielstwa i w środowisku. 
Przede wszystkim należy się 
zająć przygotowaniem nauczy
cieli. Powołanie Instytutu O- 
światy Dorosłych, wydawanie 
pisma poświęconego sprawom 
oświatowym oraz organizowa
nie krótszych i dłuższych kur
sów — oto formy kształcenia 
i dokształcania nauczycieli.

Działalność Zarządu Główne
go zmierza m. in. do podniesie
nia kultury ogólnej i społecznej 
młodego nauczyciela i jest w 
pewnym stopniu rekompenso
waniem jego braków w wy
kształceniu ogólnym 1 zawodo
wym, braków, które są wyni
kiem dotychczasowego systemu 
kształcenia.

Należy bardzo troskliwie do
bierać kierowników wydziałów 
pracy społ.-oświatowej w o- 
kręgach.

W pracy społ.-oświatowej 
oprzeć się należy na ZMS i 
ZMW, kołach gospodyń, kół
kach rolniczych itp. To wszyst
ko wiąże się z podniesieniem 

(Dokończenie na str. 2)
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NASZE ZADANIA
RUCH odnowy zmierzający do usunię

cia błędów i wypaczeń na naszej 
drodze do socjalizmu objął oczywiście 
i szkolnictwo. Krytyka dotychczasowego 
stanu rzeczy w tej dziedzinie znalazła 
pełny wyraz w referatach, dyskusjach 
i uchwałach na Zjeżdzie Oświatowym 
zorganizowanym przez ZNP w maju 
1957 r. i na naszym VI Zjeżdzie Delega
tów w grudniu 1957 r.

Krytykę tę można sprowadzić do tezy, 
że mimo niewątpliwych osiągnięć w dzie
dzinie upowszechnienia kultury, przeo
brażeniom dokonanym w ciągu ubiegłych 
lat w dziedzinie życia politycznego i go
spodarczego nie towarzyszyły równej 
miary przeobrażenia w dziedzinie orga
nizacji oświaty, że system szkolny, pro
gramy nauczania i wychowania pozosta
ły w tyle w stosunku do rozwoju innych 
dziedzin życia narodowego i nie czynią 
już dziś zadość potrzebom kraju budu
jącego socjalizm. W zacofaniu i błędach 
naszej organizacji oświaty, więc przede 
wszystkim systemu edukacji narodowej, 
opinia wyrażona na tych zjazdach wi
działa jedno z najistotniejszych źródeł 
trudności, na które napotykamy w roz
budowie i utrwalaniu ustroju socjali
stycznego. Konsekwencją tej tezy było 
stwierdzenie konieczności podjęcia wy
siłku w celu przygotowania i przepro
wadzenia reformy, która by organizację 
oświaty — ustrój szkolny, programy na
uczania i wychowania — przystosowała 
do potrzeb kraju budującego ustrój so
cjalistyczny.

Możemy chyba dziś stwierdzić, że tezę 
tę i jej konsekwencje opinia 
uznała za słuszne. Za słuszne 
stanowisko partia. Świadczą o 
ne nam wszystkim fragmenty 
się do problemu wychowania 
w referacie tow. Jędrychowskiego i zwią
zane z tą sprawą uchwały na XI Plenum 
KC partii.

Za słuszne uznał również to stanowi
sko ruch zawodowy, czego świadectwem 
były tezy w sprawie oświaty przyjęte 
przez Kongres Związków Zawodowych 
w kwietniu br.
JEDNYM z najbardziej jaskrawych 

i najbardziej ujemnie odbijających się 
na osiągnięciach szkoły naszej przeja
wów zlekceważenia potrzeb oświaty 
i szkolnictwa w poprzednim okresie były 
warunki pracy i bytu nauczycielstwa i pra
cowników oświaty. Nauczycielstwo i pra
cownicy oświaty zepchnięci zostali w tym 
okresie do kategorii pracowników najni
żej zarabiających. Niezwykle ciężkie wa
runki materialne nauczycielstwa unie
możliwiały szkole osiągnięcie należytych 
rezultatów. Bez poprawy warunków by
tu nauczycielstwa nie można było spo
dziewać się też wyników wysiłku pod
niesienia poziomu nauczania i wychowy
wania. Tym tłumaczyć sobie należy, że 
sprawa poprawy warunków pracy i by
tu nauczycieli wysunęła się na plan 
pierwszy w akcji zmierzającej do dosto
sowania ustroju szkolnego, programów 
nauczania i wychowania do potrzeb kra
ju socjalistycznego.

Konieczność poprawienia warunków 
pracy i bytu nauczycielstwa uznała par-

publiczna 
uznała to 
tym zna- 
odnoszące 
młodzieży

tla i rząd. Świadczą o tym słowa pierw
szego sekretarza, tow. Gomułki, wypo
wiedziane na ten temat w referacie 
na Kongresie Związków Zawodowych. 
Świadczy o tym zapowiedź Ministra 
Oświaty, że już od 1 września br. będzie 
częściowo realizowany plan zasadniczej 
poprawy położenia nauczycielstwa obli
czony na trzy lata.

AMY również coraz liczniejsze prze- 
jawy znacznie większego niż do

tychczas zainteresowania się szkołą i nau
czycielem rad narodowych i lepszego wy
pełniania przez nich ciążących na ra
dach obowiązków wobec szkoły i nau
czyciela. Zawdzięczamy to przede wszy
stkim partii, jej zdecydowanemu w tej 
sprawie stanowisku. Trzeba stwierdzić, 
że w wielu wypadkach instancje partyjne 
na danym terenie ujawniają dziś dużą 
troskę o szkołę i nauczyciela i wywiera
ją pod tym względem dodatni wpływ na 
rady narodowe. Wiele zależy od tego, 
czy nasze komórki związkowe potrafią 
należycie wyzyskać dla dobra szkoły 
i nauczyciela te możliwości, które stwo
rzyła partia. Czujność pod tym wzglę
dem instancji związkowych jest ko
nieczna.

Scharakteryzowana sytuacja w dziedzi
nie akcji o poprawę bytu nauczycieli po
zwala w większym niż dotychczas stop
niu i Intensywniej rozwinąć działalność 
w zakresie innych zadań naszej organi
zacji. Z tych innych zadań na plan 
pierwszy wysuwa się działalność w za
kresie podniesienia jakości pracy nau
czycielstwa. Nie wolno nam zamykać 
oczu na fakt, że poziom pracy części 
nauczycieli jest wybitnie niezadowalają
cy. Przyczyny tego stanu rzeczy są prze
ważnie niezależne od nauczycieli. Poza 
warunkami materialnymi, o których by
ła już mowa, złożyły się na ten stan za
równo niedostateczne przygotowania do 
zawodu młodej kadry w dotychczasowych 
czteroletnich liceach pedagogicznych 
i niesprzyjające warunki dokształcania 
w minionym okresie (brak pomocniczej 
literatury pedagogicznej i w ogóle nale
żytej pomocy przy dokształcaniu), jak 
i błędy programów nauczania (przede 
wszystkim ich przeładowanie materiałem 
i niedostosowanie do rozwoju psychicz
nego młodzieży danej klasy).
PODNIESIENIE poziomu nauczania 

i wychowania wymaga podjęcia wy
siłków w dwu kierunkach: 1) zreformo
wania systemu szkolnego programów 
nauczania i wychowania, 2) podniesienia 
kwalifikacji zawodowych nauczycieli. 
W pracy w obu tych kierunkach ważkie 
zadanie do spełnienia ma nasza organi
zacja. W przepracowaniu programów 
nauczania i wychowania decydującą rolę 
oczywiście odgrywać musi resort oświa
ty. Dobrze jednak będzie mogło spełnić 
to zadanie Ministerstwo Oświaty tylko 
w oparciu i przy współpracy szerokich 
mas nauczycielskich. Zjazd Oświatowy, 
VI Zjazd Delegatów, świadczyły ponad 
wszelką wątpliwość o żywym zaintereso
waniu nauczycielstwa problemem progra
mów nauczania. Dyskusja i uchwały na 
tych zjazdach świadczyły o bogatym za
sobie doświadczeń i przemyśleń na ten

temat w środowiskach związkowych. 
Praca podjęta przez Zjazd Oświatowy 
kontynuowana jest przez nauczycielstwo 
związkowe zarówno w centrali, jak i w 
okręgach. Zadaniem Zarządu Głównego 
jest takie organizowanie tej pracy 
i współpracy z resortem oświaty, by war
tościowy dorobek nauczycielstwa w tej 
dziedzinie był jak najpełniej zużytkowa
ny. Temu celowi służyć będą przygoto
wywane przez Zarząd Główny: Zjazd 
Szkolnictwa Zawodowego i Kongres Pe
dagogiczny. Temu celowi służy praca ko
misji problemowych Głównej Komisji 
Pedagogicznej przy ZG ZNP.

Tylko program nauczania i wychowa
nia opracowany przy współudziale nau
czycielstwa będzie przez nie dobrze rozu
miany i dobrze realizowany. Równie po
ważna rola przypada naszej organizacji 
w pracy nad podniesieniem kwalifikacji 
zawodowych nauczycielstwa. Sprzyjającą 
okolicznością dla tej pracy jest powszech
ny wśród nauczycielstwa, większy niż 
w innych zawodach, pęd do podnoszenia 
swoich kwalifikacji i doskonalenia się 
zawodowego. Zgodnie z wolą znacznej 
większości naszych członków wyrażaną 
na zjazdach terenowych i centralnych, 
ZNP wziął na swoje barki poważną część 
tej pracy. Ambicją całego Związku i am
bicją każdego związkowca powinno być, 
by nasza organizacja jak najlepiej wy
wiązała się z wziętych na siebie obowiąz
ków. A nie jest to zadanie łatwe, wyma
ga wielkiego wysiłku naszych wydzia
łów pedagogicznych, z którymi współ
działać powinna cała nasza organizacja.

VA7 AŻNYM zadaniem, wymagającym 
’ • większego niż dotychczas wysiłku 
organizacyjnego, jest podjęta przez na
szą organizację praca nad przygotowa
niem nauczycielstwa do pracy społeczno- 
oświatowej w środowisku. I w tej dzie
dzinie ZNP ma piękne tradycje zagubio
ne w okresie przedpaździernikowym. 
A przecież mamy dzisiaj w kraju budu
jącym ustrój socjalistyczny niewspół
miernie większe pod tym względem moż
liwości. Zwłaszcza po VIII Plenum KC 
partii, kiedy rozwinął się żywy ruch 
zmierzający do usunięcia błędów i nie
dociągnięć w dotychczasowej organiza
cji upowszechniania kultury, do jej od
biurokratyzowania. Czynnik społeczny 
odgrywać zaczyna w tej dziedzinie co
raz donioślejszą rolę. Czołową rolę w tej 
akcji społeczno-oświatowej może i po
winno odgrywać nauczycielstwo. Ambicją 
naszej organizacji powinno być, by szko
ła i nauczyciel stały się ośrodkiem spo
łecznego ruchu oświatowo-kulturalnego 
w sarnim środowisku. Zwłaszcza w 
ośrodkach wiejskich i małomiasteczko
wych na szkole i nauczycielu ciąży pod 
tym względem wielki obowiązek. Waż
nym zadaniem naszej organizacji jest 
przygotowanie nauczycielstwa do jak 
najlepszego spełniania tych obowiązków, 
do jak najlepszego uzbrojenia go do wal
ki z zacofaniem kulturalnym, z obsku
rantyzmem, godzącymi w drogę postępu, 
utrudniającymi rozbudowę i utrwalenie 
ustroju socjalistycznego w naszym kraju.

T. WOJENSKI

Wyniki pracy szkół zawodowych 
na Wystawie w Poznania

Wystawa szkolnictwa zawodowego okręgu poznańskiego 
(zorganizowana w Poznaniu przy ul. Stalingradżkiej 41) cieszy 
się dużą frekwencją. Jej celem .jest pokazanie wyników naucza
nia, udzielenie pomocy uczniom klas VII sz.kói podstawowych 
w podjęciu decyzji wyboru zawodu oraz poinformowanie in
stytucji gospodarczych o możliwościach wytwórczych warszta
tów szkolnych.

Obrabiarki, przyrządy pomiarowe i maszyny rolnicze, 
komplety meblowe a także piękna 1 tania konfekcja — oto 
cenne rezultaty pracy uczniów. Można tu również podziwiać 
atelier fotograficzne obsługiwane przez uczniów Technikum 
Chemicznego, działanie prasy do wytwarzania drobnych przed
miotów z bakielitu oraz próbować doskonałych sałatek i cia
stek produkcji Technikum Gastronomicznego w Poznaniu.

(W. M.)
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Fragment placu wystawowego z wyrobami zasadniczych szkół 
metalowych w Śremie i Wągrowcu.

Naczelnik wydziału szkół DOSZ w Poznaniu Wiktor Grajek 
objaśnia eksponaty.

Fot. K. Przychodzkl

Nie chcemy podziału społeczeństwa.
(FRAGMENTY PRZEMÓWIENIA W. BIEŃKOWSKIEGO 

NA I KRAJOWYM ZJEŻDZIE TSS)
«..Z jakich założeń wypłynęły 

te tezy i te linie, po których na
sza władza partyjna i państwo
wa chciała uregulować stosunki 
między kościołem i państwem 
po październiku 1956 r. Zasadni
czą tezą, jaka przyświecała od
powiedzialnym za budowę so
cjalizmu w Polsce było uznanie, 
iż znaczna większość obywateli 
Polski Ludowej, to ludzie wie
rzący mniej czy bardziej zwią
zani z religią. Władze nasze 
stanęły na stanowisku, że nie 
różnicowanie społeczeństwa na 
wierzących i niewierzących jest 
w tej chwili naszym zadaniem, 
że socjalizm budujemy pod prze
wodem klasy robotniczej, z jej 
partią na czele — budujemy

Czego oczekujemy od Krajowego' Zjazdu Oświaty Zawodowej
DLACZEGO ZJAZD JEST. POTRZEBNY

zawodowego, wy- 
Międzynarodowego 
zjazdy poświęcane 
zawodowej, liczne

1VT A CAŁYM świecie wzrasta zaintere- 
’ sowanie oświatą zawodową. Świad

czą o tym odbywane międzynarodowe 
kongresy szkolnictwa 
powiedzi UNESCO, 
Biura Pracy, krajowe 
problemom oświaty
dyskusje w prasie światowej. Nawet w ra
mach FISE (Międzynarodowej Federacji 
Pracowników Oświatowych) powołano do 
życia Komitet do spraw kształcenia zawo
dowego i technicznego. Kraje o wysokim 
poziomie techniki i gospodarki starają się 
jeszcze bardziej zwiększyć zasięg i jakość 
kształcenia ogólnego i zawodowego mło
dzieży, a kraje zacofane gospodarczo szu
kają najlepszych form i metod wyrówna
nia braków w oświacie ogólnej i umiejęt
nościach fachowych swych narodów.

Bardzo niejednolicie przedstawia się 
obraz systemów kształcenia zawodowego 
na świecie. Różnymi drogami szedł roz
wój oświaty zawodowej w poszczególnych 
krajach. I nie mogło być inaczej, gdyż 
wiele różnorodnych czynników wpływało 
na kierunek tego rozwoju. Coraz wyraź
niej, zwłaszcza w ostatnich czasach, rysu
ją się pewne określone tendencje w tej 
dziedzinie. Dominują mianowicie wszędzie 
postulaty przedłużania czasu trwania 
nauki ogólnej i zawodowej, wprowadza
nia nawet obowiązku kształcenia ogólne
go i zawodowego dla wszystkiej młodzie
ży do 18 roku życia, zrywania z wąsko 
pojmowaną drogą zdobywania zawodu. 
Coraz więcej zwolenników zyskuje hasło: 
„młodzież najpierw do szkół zawodowych, 
a potem do pracy".

Wszystkimi tymi kwestiami, które wy
magają rozsądnego rozwiązywania, musi- 
my się także zajmować w naszym kraju. 
Mamy, jako naród, szczególne powody, 
aby te problemy znalazły się w centrum 
uwagi naszego państwa i społeczeństwa. 
Przed nami bowiem stoją i sprawy wy
równania naszego zacofania gospodarcze
go 1 technicznego z przeszłości, i nowe wy
magania wynikające z szybko zachodzą
cych zmian w warunkach technicznych 
i współczesnych metodach produkcji. Do 
tego trzeba dodać, że wokół spraw oświa
ty zawodowej i rolniczej i dalszego kie
runku jej rozwoju ciągle mamy niemało 
wątpliwości, pytań 1 różnicy poglądów na 
system kształcenia zawodowego i drogi 
jego rozbudowy. Wprawdzie wskazania 
XI Plenum KC PZPR i uchwały IV Kon 
gresu Związków Zawodowych ukazały 
perspektywy i kierunek rozbudowy szkol
nictwa zawodowego — ale nie mogły one 
wyjść poza ogólne sformułowania. Czas 
więc najwyższy, aby środowiska najbar
dziej do tego powołane uczyniły poważny

STANISŁAW KWIATKOWSKI
Przewodniczący Sekcji Szkolnictwa Zawodowego ZG ZNP

wysiłek w dokonaniu analizy i oceny do
tychczasowego dorobku 1 popełnionych 
błędów w szkolnictwie zawodowym i rol
niczym oraz zdobyły się na opracowanie 
nie tylko doraźnego programu naprawy, 
ale i nakreślenia dróg dalszego perspek
tywicznego, długofalowego rozwoju tego 
szkolnictwa.

Przed 13 laty odbył się w Polsce Ludo
wej pierwszy Krajowy Zjazd Oświaty Za
wodowej i Rolniczej. Mamy poza sobą 
długich 13 lat — pracowitych i w dzie
dzinie budowy ustroju i organizacji szkol
nictwa zawodowego i rolniczego. Pod wie
loma względami posunęliśmy sprawę na
przód. Popełniliśmy jednak i niemało 
błędów, zaniedbań. W pewnych latach za
częło się nawet wydawać, że organizato
rami i kierownikami w tym nad wyraz 
trudnym dziale naszego szkolnictwa 
1 oświaty mogą być ludzie, którzy szkoły 
zawodowe uznali z nazwy, a nawet sami 
z własną nauką szkolną niewiele się pa
rali. Na szczęście mamy ten okres poza 
sobą. Wzrostowi ogólnych wymagań co do 
kwalifikacji ogólnych i zawodowych w 
społeczeństwie towarzyszyć musi dojście 
do głosu najbardziej kompetentnych ludzi 
i środowisk 
kształcenia 
zabezpieczy 
cji.

Poważna .___ ____  _______
tralna i terenowa poprzedzająca Zjazd 
jak i narady samego Zjazdu powinny się 
stać czynnikiem skupiającym tych wszyst
kich, którzy znają złożone problemy 
oświaty zawodowej 1 rolniczej i którym 
leży na sercu znalezienie jak najrozsąd
niejszych rozwiązań w tej doniosłej dla 
naszego narodu i państwa dziedzinie. Bę
dą to więc nauczyciele szkól zawodowych 
i rolniczych oraz pracownicy administra
cji szkolnictwa zawodowego, naukowcy 
i technicy, przedstawiciele życia gospo
darczego i branżowych związków zawo
dowych.

Tak w okresie wielomiesięcznych prac 
przygotowawczych jak i na samym Zjeź
dzić spotkają się przy jednym stole obrad 
i ci, którzy te kadry zatrudniają w zakła
dach pracy. Rzetelna wymiana poglądów 
i konfrontacja postulatów przyczyni się 
niewątpliwie do wyjaśnienia wielu często 
może tylko pozornie sprzecznych stano
wisk wysunięcia wniosków oraz wytycze
nia dróg dalszej pracy nad wychowaniem 
i kształceniem młodego pokolenia.

CHARAKTER I PROGRAM ZJAZDU
Już z tego, co wyżej po-wiedzieliśmy, wy

nika, że przygotowywany Zjazd będzie od-

w zakresie tworzenia systemu 
zawodowego, który najlepiej 
zdobywanie tych kwalifika-

praca przygotowawcza cen-

biegał od typowych zjazdów oświatowych 
czy pedagogicznych. Będzie to bowiem na
rada nie samego świata pedagogicznego, 
ale narada pedagogów i organizatorów 
szkolnictwa zawodowego z organizatorami 
i pracownikami życia gospodarczego 
i świata technicznego. Dopiero w takim 
składzie dokonana analiza i ocena tra
dycji i niedawnej przeszłości naszego 
szkolnictwa zawodowego, aktualnej orga
nizacji i ustroju szkolnego, programów 
i metod nauczania, braków 1 trudności 
pozwoli wytyczyć drogi naprawy i dalszą 
perspektywę rozwoju.

Wstępnie naszkicowany program Zjazdu 
i projektowane zagadnienia, które mają 
być przedmiotem plenarnych obrad, ilu
strują również wyraźnie charakter Zjaz
du. Oto najważniejsze, na razie roboczo 
sformułowane tematy tych plenarnych re
feratów:
9 Perspektywy roawojowo naszej gospodar

ki narodowej i związane z tym potrzeby w za
kresie wykwalifikowanych kadr pracowni
czych,

A Perspektywiczny plan rozwoju oraz ustrój 
1 organizacja szkolnictwa zawodowego 1 rolni
czego,
• Rola oświaty zawodowej w walce o postąp 

techniczny w naszym kraju,
• Podstawowe problemy 1 potrzeby pedago

giki i dydaktyki kształcenia zawodowego.
• Zadanie związkowego ruchu zawodowego 

na drodze upowszechnienia oświaty zawodowej.

Oczywiście Zjazd spełni swoje zadanie, 
jeśli to będzie poważnie przygotowana 
narada o charakterze naukowo-roboczym. 
Dlatego już od kilku miesięcy trwają po
ważne przygotowania polegające na zbie
raniu materiałów i danych, które pozwo
lą na rzetelne oświetlenie wybranych za
gadnień, które wysunięte zostały — jako 
czołowe — na Zjazd. A jest tych spraw 
wiele. Aby pracę ułatwić i pogłębić za
razem, uruchomiono już szereg komisji, 
które wykonają poważne prace 
Zjazdem — jak i zresztą w czasie 
ula Zjazdu. Jakie to są komisje?

I. Komisje podstawowych problemów 
nictwa zawodowego. 1. L _
szkolnictwa 2. Programów, podręczników
i metod nauczania, 3. Zagadnień wychowaw
czych. 4. Warsztatów szkolnych. S. Kształcenia, 
dokształcania j doskonalenia kadr pedagogicz
nych, 6. Szkół dla pracujących, 7. Kształcenia 
dziewcząt, 8. Poradnictwa zawodowego, s. Or
ganizacji administracji szkolnej i nadzoru pe
dagogicznego, 10. Spraw finansowo-gospodar
czych.

II. Komisje podstawowych działów branżo
wych szkolnictwa zawodowego: 11. Górnicza, 
12. Hutnicza i metalowego przemysłu przetwór
czego. 13. Energetyki i przemysłu elektrotech
nicznego, 14. Przemysłu lekkiego, 15. Przemy
słu chemicznego, 16. Przemysłu spożywczego, 
17. Budownictwa 1 przemysłu materiałów bu
dowlanych. 18. Transportu i łączności, 10. Rze-

przed 
trwa-

__ ,_______ r w.kol-
Ustroju 1 organizacji 

Programów,

młosłu. M. Kształcenia ekonomicznego. n. 
Kultury i sztuki. 22. Zdrowia, 21. Rolnictwa 
1 leśnictwa.

Niezależnie od tych komisji o charak
terze specjalnym przewiduje się jeszcze 
dwie komisje ogólne, a mianowicie: 
1. Komisja planu perspektywicznego 
szkolnictwa zawodowego, 2. Główna Ko
misja Programowa Zjazdu. Zadaniem tej 
ostatniej jest czuwanie nad koordynacją 
i programowym kierunkiem prac wszyst
kich komisji.

CENTRALNE I TERENOWE 
PRZYGOTOWANIE DO ZJAZDU

Tennin odbycia Zjazdu przewiduje się 
na grudzień 1958 r. W toku przewidywa
nych czterodniowych obrad Zjazdu dwa 
z nich przeznaczone będą na prace ko
misji, które już obecnie w dalszym okre
sie przedzjazdowym przeprowadzać będą 
nie tylko narady, ale również zgromadzą 
niezbędne materiały i postulaty oraz 
wnioski z terenu. Nad całością prac przy
gotowawczych do Zjazdu czuwa Komitet 
Organizacyjny, w skład którego wchodzą 
członkowie prezydium Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego i Rolniczego ZNP oraz de
legaci Ministerstwa Oświaty, resortów go
spodarczych I NOT.

Równolegle z centralnymi pracami 
przedzjazdowymi rozpoczęły już swoją 
działalność na analogicznych założeniach 
oparte ogniwa terenowe, powołane z Ini
cjatywy Okręgowych Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego i Rolniczego ZNP.

W oparciu o potrzeby poszczególnych 
regionów naszego kraju będzie można do
konać i na szczeblu wojewódzkim prze
glądu sytuacji i potrzeb w zakresie sieci 
i warunków rozwoju różnych kierunków 
oświaty zawodowej.

W większości okręgów przewiduje się, 
niezależnie od prac powiązanych ściśle 
z centralną działalnością przygotowującą 
Zjazd Krajowy, odbycie w jesieni br. wo
jewódzkich zjazdów oświaty zawodowej 
i rolniczej. Odbycie takich zjazdów mają 
w swoim programie m. in. okręgi: Poznań, 
Katowice, Kraków, Łódź, Białystok i inne. 
Na tych zjazdach przedyskutowane będą 
nie tylko niektóre najważniejsze tezy na 
Zjazd Krajowy, ale dokonana zostanie 
analiza potrzeb i warunków, a zwłaszcza 
trudności, jakie napotyka# praca i dal
szy rozwój szkół zawodowych w okrę
gach. W ten sposób rozszerzy się front 
walki o należytą dalszą rozbudowę oświa
ty zawodowej i dostosowanie sieci 1 kie
runków kształcenia zawodowego nie tyl
ko do potrzeb centralnych, ale i tereno
wych.

Pozwoli to również na większą Inlcja- 
tywę 1 wkład nie tylko działaczy central
nych, ale i całego nauczycielstwa w prace 

(Dokończenie na str. 2)

wszyscy. Budują wierzący 1 
niewierzący i fakt wiary czy 
niewiary nie ma i nie powinien 
mieć znaczenia dla ich rzetelne
go, uczciwego wysiłku nad zmia
ną naszej sytuacji ekonomicznej, 
nad poaźwignięciem Polski z 
zacofania 'kapitalistycznego do 
socjalistycznej pomyślności...

... Nie chcemy dzielić 
czeństwa na wierzących 
wierzących. Nie chcemy 
dzietny się sprzeciwiali 
dowanie tym wszystkim 
bom, które robiłyby taki podział 
również w szkołach. Z tych za
łożeń wyszła nasza partia. Trze
ba powiedzieć, że założeniem 
było zostawienie pełnej swobo
dy wierzeń zagwarantowanych 
przez. konstytucję, pełnej swo
body udziału w obrzędach reli
gijnych. Na życzenie rodziców, 
którzy pragną, żeby dzieci u- 
czyły się religii, wprowadzono 
do szkół religię jako przedmiot 
ponadobowiązkowy. Zdajecie so
bie sprawę, towarzysze, że te
go życzyła sobie większość. 
Partia, klasa robotnicza, która 
sprawuje w Polsce władzę, nie 
chce stosować żadnych form dy
skryminacji wobec wierzących, 
żadnych form nacisku admini
stracyjnego wobec nich...

Widzimy, że kierownicze 
czynniki klerykalne — trud
no się tutaj w ich geografii 
dokładnie rozeznać — uważają, 
że ten stan zgody i współpracy 
wewnątrz całego społeczeństwa 
między wierzącymi i niewierzą
cymi nie tylko im nie wystar- 

* ■ cza, ale jest dla nich niebez- 
i pieczny, że trzeba mobilizować 

elementy wierzące, trzeba akty
wizować elementy klerykalne 
do ofensywy przeciwko niewie
rzącym. ,

Program, jaki sobie wysuwa
ją niektóre kierownicze .elemen
ty klerykalne w związku ze 
zbliżającym się Milenium Pań
stwa Polskiego — jest progra
mem o charakterze wyraźnie po
litycznym. Ma to być ofensywa 
przeciwko tym wszystkim w 
Polsce, którzy mają do religii 
stosunek obojętny, czy są nie
wierzący, czy też nawet nieza
leżnie od swoich fideistycznych 
przekonań stoją na stanowisku 
pełnej tolerancji. Ma to być 
ofensywa. przeciwko tym 
wszystkim, jako niebezpieczne
mu zalążkowi, z którego może 
się rozwinąć proces laicyzacji 
naszego społeczeństwa.

Hasło . wysunięte . na Mile
nium „krzyż w każdym domu, 
krzyż w każdym urzędzie” — 
cóż to jest? To jest przecież nie 
religijna, to ofensywa politycz
na... Nie możemy nie reagować 
na ten program, który dąży do 
przeciwstawienia się tendencji 

j racjonalistycznego wychowania, 
który dąży do jątrzenia wierzą
cych przeciwko niewierzącym, 
który dąży do tego, żeby przy 
pomocy kampanii niemalże na- 
ciśteiem, „administracyjnymi 
środkami” nawracać niewierzą- 

I cych przez wprowadzenie krzy- 
■ ży do urzędów i tam, gdzie lu- 
. dzie sami na taką myśl by nie 

wpadli,..
..Można doskonale zrozumieć, 

że to, czego my chcemy w spo
łeczeństwie, a przede wszystkim 
w szkole, usunięcia nie religii 
ale czynnika różniącego ludzi, 
jątrzącego stosunki, stwarza

społe- 
i nie- 
i bę- 

zdecy-
pró-

ł

ł

ł

(Dokończenie na str. 4)
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autorytetu szkoły i nauczycie
la — to wszystko w pewien 
sposób wpływa na poprawę 
warunków materialnych nau
czyciela.

Sprawy różne
Po sprawozdaniu finansowym 

za rók 1957, które złożył kol. 
Dzienisiewicz i sprawozdaniu 
Głównej Komisji Rewizyjnej 
ZNP — wiceprezes Związku 
kol. Rajkiewicz poinformował 
plenum o przebiegu rozmowy, 
jaką przeprowadziła delegacja 
członków Żarz, Głównego ZNP 
wchodzących do zespołu par
tyjnego z sekretarzem i człon
kiem Biura Politycznego KC 
iPZPR tow. Morawskim.

Tow. Morawski w kilkugo
dzinnej bardzo szczerej i ser
decznej rozmowie został poin
formowany o wielu zasadni
czych dla nauczycielstwa spra- w 
wach, wspólnie z delegatami rodzaju formy kształcenia przez 
szukał środków rozwiązania o- | nauczycieli. 
■I-o-r ol--o-zo7 -TAZAjłOrs 1 1 OD ’ O t-, j -i i . • -i

Postulaty nauczycieli 
studiujących zaocznie

TRUDNĄ sytuację nauczy
cieli studiujących zaocznie 
i eksternistycznie rozpa

trywało ostatnio (3.V.1958 r.) 
prezydium Sekcji Kształcenia 
Nauczycieli przy
Głównym Związku Nauczyciel
stwa Polskiego.

Po wysłuchaniu w tej spra
wie informacji nauczycieli stu
diujących i po wyczerpującej 
dyskusji — prezydium Sekcji 
wysunęło pod adresem władz 
związkowych i oświatowych 
szereg postulatów zmierzają
cych do poprawienia tej sytua
cji i prawnego uporządkowania 
szeregu spraw, które wpływają 
hamująco na normalny tok stu
diów i nie stwarzają na przysz
łość sprzyjających warunków 
do dalszego kontynuowania tego

Zarządzie
czy

nau- 
szer-

Wędrowne konferencje rejonowe
Pfóiwm Głównej Komisji

Pedagogicznej

raz okazał pełne zrozumienie 
dla potrzeb szkoły i nauczycie
la. Należy podkreślić, że dele
gacja u tow. Morawskiego — to 
poważny wkład kolegów, człon
ków Zarządu Głównego, człon
ków partii w prace naszego 
ostatniego plenum.

Delegacja plenum Zarządu 
Głównego przedstawiła Mini
strowi Oświaty Wł. Bieńkow
skiemu sytuację materialną na
uczycieli stwierdzając koniecz
ność szybkiej realizacji zapo
wiedzianej poprawy uposażeń i 
poinformowanie nauczycielst
wa o trzyletnim planie popra
wy bytu nauczycieli.

W związku ze zbliżającą się 
Krajową Konferencją Obroń
ców Pokoju plenum wybrało 
delegatów: przede wszystkim 
kolegów 
chodnich: Antoniego Masło — 
Zielona 
Drobnego 
Ciszka Brzęka
Zygfrydę Otwinowską — Wroc
ław, Marcelego Jurdeczko — 
Olsztyn, Kazimierza Lewackie
go — Opole oraz trzech człon
ków Zarządu'Głównego: T. Wo- 
jeńskiego, K. Maja, A. Kotliń- 
skiego.

Z okazji 40 rocznicy powsta
nia ZNP w Łodzi, plenum Za
rządu Głównego na wniosek 
Komisji Złotej Odznaki Związ
kowej, przyznało odznaki wy
bitnym, długoletnim działaczom 
łódzkim: Stanisławowi Belczyń- 
skiemu, Eugenii Bobowskiej, 
Jakubowi Bytnerowi, Feliksowi 
Gałązce, Władysławowi Gogo
lewskiemu. Franciszkowi Ha
lickiemu, Henryce Jakliczowej, 
Tomaszowi Kilońskiemu, Mi
chałowi Kolczyńskiemu, . Leo
nardowi Maciejewskiemu, Ed
wardowi Piaskowskiemu, Pio
trowi Różalskiemu, Józefowi 
Sajdzie. Eugeniuszowi Szym- 
czykiewiczowi oraz dwóm dzia
łaczom z Okręgu Lubelskiego: 
Tomaszowi Książkowi j Włady
sławowi Sobolewskiemu.

Uchwały plenum Zarządu 
działalności pedagogicznej oraz 
Głównego ZNP w sprawie 
społeczno-ośwńatowej zamiesz
czone zostaną w jednym z naj
bliższych numerów.

z województw za-

Góra, Władysława
— Szczecin, Fran- 

Rzeszów,

Postulaty te zmierzają do:
1. opracowania projektu re

formy dotychczasowego syste
mu zaocznego kształcenia nau
czycieli,

2. utrzymania w mocy zarzą
dzenia Ministra Oświaty z dnia 
14.VI 1954 r. (Nr KD-3-2319/54) 
w sprawie ustalenia czasu trwa
nia studiów w wyższych szko
łach pedagogicznych i wydzia
łach zaocznych tych szkół (Dz. 
Urz. Min. Oświaty Nr 10 z dnia 
31 lipca 1954 r.) do czasu ukoń
czenia studiów przez tych nau
czycieli, którzy rozpoczęli je 
w roku akademickim 1954/55 
i w latach następnych na 
wydziałach zaocznych WSP, a w 
roku 1956/57 na skutek likwida
cji WSP w Łodzi i w Warsza
wie kontynuują dalej studia na 
wydziałach zaocznych Uniwer
sytetu Warszawskiego i Uniwer
sytetu Łódzkiego,

3. zachowania drożności mię
dzy studiami nauczycielskimi i 
zaocznymi studiami nauczy
cielskimi a wyższymi szkołami 
pedagogicznymi i ich studiami 
zaocznymi.

4. rozciągnięcia dotychczas 
uzyskanych przywilejów przez 
nauczycieli studiujących zaocz
nie na studiach zaocznych WSP 
i zaocznych studiach nauczy
cielskich podległych Minister
stwu Oświaty — na nauczycieli 
studiujących zaocznie i eksterni
stycznie w wyższych szkołach 
podległych Ministerstwu Szkol
nictwa Wyższego i innym mini
sterstwom,

5. dalszego zwracania kosz
tów podróży, wyżywienia i za
kwaterowania w czasie sesji na
ocznych, konsultacji i egzami
nów zaplanowanych przez uczel
nie nie tylko nauczycielom stu
diującym w zaocznych stu
diach nauczycielskich i w stu
diach 
szkół
głych Ministerstwu Oświaty, ale 
i nauczycielom szkół ogólno
kształcących, zawodowych, wy
chowawczyniom przedszkoli, 
wychowawcom placówek oświa
towo-wychowawczych i pra
cownikom pedagogicznym admi-

zaocznych wyższych 
pedagogicznych podle-

0 tym, co boli
TV IKOGO nie trzeba zachę- 

’ eać do dyskusji, gdy wy
łoni się temat o sprawach by
towych nauczycieli. Wówczas 
jeden przez drugiego pragnie 
jak najszybciej wylać nagro
madzoną w sercu gorycz, nie
cierpliwie oczekując swojej ko
lejki w zabraniu głosu.

Okazją właśnie ku temu by
ła zorganizowana przez Wy
dział Ekonomiczny i Obrony 
Prawnej ZG ZNP w dniach 12 
i 13 maja konferencja przy u- 
dziale delegatów okręgów, na 
której wiceprezes ZG ZNP kol. 
Rajkiewicz omówił na wstępie 
niektóre najważniejsze zagad
nienia natury ekonomicznej. Za 
węzłową sprawę ZG ZNP u- 
waża podniesienie płac nau
czycieli. Ponadto wymaga ure
gulowania sprawa dodatkowe
go wynagrodzenia nauczycieli 
za klasy łączone, prace piś
mienne, wychowawstwa i in
ne.

Sprawę podwyżki kol. Raj
kiewicz przedstawił na tle na
szej trudnej sytuacji gospodar
czej. A wiadomo, że na jej stan 
wpływa wiele niekorzystnych 
czynników, jak niski poziom 
rozwoju sił wytwórczych, do
płacanie do deficytowych 
przedsiębiorstw (60 proc.), ol
brzymi przyrost naturalny, któ
ry pochłania prawie czwartą 
część dochodu narodowego itp. 
Rząd nasz wykazuje pełne zro
zumienie konieczności pod
wyżki płac nauczycielskich, ale 
jak to pogodzić z ciężkimi wa
runkami ekonomicznymi kra
ju?

Uczestnicy konferencji znają 
te warunki, ale przypomnieli o 
tym, że nauczyciele zmuszeni są 
gonić za dodatkowym zarob
kiem zamiast dokształcać się, co 
w następstwie obniża poziom 
nauki. Z powodu ciężkich wa
runków materialnych wielu 
nauczycieli choruje. Wielka ilość 
uzasadnionych wniosków w 
sprawie leczenia sanatoryjnego, 
jakie wpływają do poszczegól
nych okręgów, wskazuje na 
konieczność znacznego zwięk
szenia ilości skierowań na le
czenie sanatoryjne 
sprąwie CRŹZ 
uwzględnić złożone 
laty ZG ZNP,

Nieodpowiednie 
szkolne, brak mieszkań, nauka 
na trzy zmiany . w dusznych 
izbach, wkradanie się dyletan- 
tyzmu, pogoń za chlebem, cho
roby — wszystko składa się na 
to, że oświacie grozi katastro
fa. Uczestnicy narady domagali

się podniesienia w przyszłości 
uposażeń wszystkich nauczy
cieli.

Jeśli chodzi o sprawy byto
we nauczycieli, nie można oglą
dać się jedynie na inicjatywę 
rządu. Dużą aktywność w tej 
kwestii powinny przejawiać 
również nasze ogniwa związko
we. Tak np. uczynił Okręg 
w Krakowie, którego przedsta
wiciele objechali 12 powiatów, 
nawiązali rozmowy z PPRN i 
czynnikami partyjnymi ustala
jąc plany 
sie pełnej 
bytowych.

działania 
realizacji

punktem
sprawa

w zakre- 
uprawnień

narady by- 
budowni- 

Trzeba

Ważnym 
ła kolejno 
ctwa mieszkaniowego, 
zachęcić nauczycieli, by włą
czyli się w nowy system bu
downictwa ze środków włas
nych. Mogą korzystać z przy
działu materiału po cenach 
hurtowych oraz z przywilejów 
w zakresie kredytu bankowego. 
Można przystąpić do budowni
ctwa posiadając jednak 15 proc, 
własnych środków na pokrycie 
kosztów budowy. Ale warunek 
ten stanowi dla nauczycieli jak
by węzeł gordyjski.
Główny ZNP wystąpił
do Ministerstwa Oświaty z 
pozycją wstawienia do 
dżetu pewnego funduszu 
pomoc dla nauczycieli

i w tej 
powinien 

już postu-

budynki

przygotowaćwość rodzinna W DNIU 27 maja br. odbyło 
się plenum Głównej Ko

misji Pedagogicznej ZNP, na 
którym kierownik Wydziału Pe
dagogicznego kol. W. Wojtyński 
w zagajeniu do dyskusji nad 
programem i koncepcją organi
zacyjną Kongresu Pedagogicz
nego ZNP zarysował główne za
dania oraz problematykę Kon
gresu, wysunął problemy, któ
rymi mają się zająć komisje o- 
raz przedstawił plan prac przy
gotowawczych.

Na czoło spraw, które powin
ny stanowić przedmiot rozwa
żania na Kongresie Pedagogi
cznym, wysunięto:
1. Wytyczenie kierunku i sprecy

zowanie zadań wychowawczych 
stojących przed współczesną 
polską szkolą;

2. Oświetlenie najcenniejszych war
tości tkwiących w tradycji wy
chowawczej 1 kulturze polskiej 
epok minionych,  na 
możliwości Ich pełnego wykorzy
stania w pracy dydaktyczno-wy
chowawczej szkół i placówek 
wychowania w Polsce Ludowej;

wskaza.de

3. Przebudowę systemu oświatowe
go w Polsce oraz ustalenie za
dań w tej dziedzinie ńa okres 
najbliższy;

4. Kształcenie, samokształcenie 1 e- 
tykę zawodową nauczyciela w 
związku z jego rolą w wychowa
niu młodego pokolenia.

W żywej i konstruktywnej dy
skusji, w czasie której ścierały 
różne poglądy na lemat głównych 
problemów Kongresu, zabrali głos 
kol. kol. doc. dr T. Nowacki, prof. 
dr Ł. Kurdybacha, doc. dr I Sza
niawski, doc. dr W. Szczerba, Sz. 
Wrzosek (Gdańsk), dr Wi. Hoszow
ska, dr Z. Bowmk (Lublin), doc. dr 
T. Pasierbiuski, mgr H. Kowalew
ska, II. Mejnarowiez (Opole), prof. 
dr T. Tomaszewski, prof. A. Sze- 
mińska, prof. dr M. Żebrowska, 
min. W. Schayer, prof. dr W. O- 
koń, T. Wojeński, K. Maj, mgr. Aa 
Chmielewska.

chara, aby zespół 
do występów.

A przyśpiewki?
Zachara przygotował sporą 
ilość. Niektóre z nich treścią 
sięgają nawet do czasów pań
szczyźnianych. Po występach 
zespom skrzypcowego i cnóru 
następują popisy przygotowane 
przez koi. Zofię Zacharową. 
Teraz oklaskujemy występy ta
neczne. Migają przed naszymi 
oczyma piękne stroje, barwne 
spódnice, błyszczące gorsety- 
Nie wiemy, co należy bardziej 
lodziwiać: czy tańce, czy stro
je. Sądzę jednak, że przede 
wSzystKim wkład pracy i pasję 
twórczą tych dwojga ludzi. 
Trudno wystawiać jakąś ocenę 
ich pracy. Pewne jest jedno, 
że przekracza ona ramy obo
wiązków szkolnych. Zacharo
wie utrwalają swoim wysił
kiem tradycje regionalne i ra
tują je przed zapomnieniem. 
Świadczą o tym liczne dyplo
my, słowa uznania.

Po występach artystycznych 
wysłuchaliśmy jeszcze referatu 
kol- Zacharowej. Prelegentka 
zwróciła uwagę na te tematy z 
programu nauczania, które 
wiążą się z potrzebą poznania 
środowiska, wskazując przy 
tym na stronice programów ję
zyka polskiego, historii, geo
grafii, biologii, śpiewu, a nawet 
wychowania lizycznego.
rentka szeroko omówiła sposo
by realizacji programu, posłu
gując się przykładami z tere
nu.

Wysłuchaliśmy też fragmen
tów kapitalnego 
zmarłego 
chłopa — 
lowskiego- 
że spełnić 
chowawczą, bo charakteryzując 
stosunki na wsi w okresie pań
szczyźnianym i przedwojen
nym mówi o ludziach i miej
scowościach znanych młodzieży 
z Siedlca i okolic. Cieszyć się 
należy, że autor ofiarował go 
kol. Zofii Zacharowej. Gest ten 
oyi chyba najlepszym uzna
niem i podzięką za pracę na
uczycielki.

z bardziej udanych 
konferencji rejonowych w 

powiecie włocławskim odbyła 
się 10 maja br. w Sobótce. Or
ganizatorzy wykorzystali umie
jętnie ciekawy pomysł połącze
nia konferencji z wycieczką na 
Slęzę. Odbyła się ona w czasie 
trwania Tygodnia Ziem Zachod
nich, a poprzedziła Dni Slęzy, 
toteż tematycznie wiązała się 
z aktualnymi problemami tych 
ziem.

Około 40 nauczycieli rejonu 
Sobótka zebrało się w miejsco
wej szkole, po czym dwoma 
samochodami — gratisowy prze
jazd zapewniły Strzeleckie Za
kłady Surowców Mineralnych 
— udano się na Slęzę. Na miej
scu uczestnicy wycieczki wysłu
chali z prawdziwym zaintere
sowaniem opowiadania kierow
nika schroniska o historii góry 
a potem zwiedzili stację telewi

zyjną, by zapoznać się ogólnie 
z działaniem skomplikowanej 
aparatury sprowadzonej z NRF. 
Następnie — zejście do schroni
ska dolnego, przez szczyt Koś
ciuszki, nieco męczące, ale wy
nagrodzone pięknymi widoka
mi i ładną pogodą. W schroni
sku dolnym odbyła się dyskusja 
na temat historii Slęzy. Jeden 
z młodych nauczycieli z Sobótki, 
który pracował przy wykopali
skach na Slęzy pod kierunkiem 
znanego archeologa prof. Hołu- 
bowicza, udzielił zebranym wie
le interesujących informacji.

Na zakończenie — omówiono 
sprawy organizacyjne i związ
kowe, a po tym do późnego 
wieczora tańczono przy dźwię
kach orkiestry, której organiza
torem jest kol. Walczak.

Konferencja upłynęła w b. 
miłej atmosferze i mimo zmę
czenia powróciliśmy do domu 
zadowoleni. Postanowiliśmy 
zrealizować po wakacjach cen
ny wniosek jednego z uczestni
ków konferencji — zorganizo
wać analogiczną wycieczkę dla 
młodzieży szkolnej, a potem 
przeprowadzić lekcję na temat 
historii 
zdobyte 
mości.

T EDNA
« konfei

I) ODOBNY problem obrało 
ognisko w Kłaju, pow. Boch

nia, jako temat kolejnej kon
ferencji rejonowej. Konferencja 
o charakterze 
jest niewątpliwie 
niejsza 
wysiłku 

Część 
odbyć 
wycieczce. Pogoda dopisała-

problemowym 
dużo trud- 

i wymaga poważnego 
organizatorów, 
konferencji .miała 
pod gołym niebem,

się 
na

Henryka Dą
browskiego? Tę właśnie wieś 
sprzedał twórca Legionów ro
dzinie Kempińskich, aby za u- 
zyskane fundusze umunduro. 
wać oddział wojska- Dziś na 
miejscu dawnego dworu znaj
duje się pomnik. Opiekuje się 
nim młodzież szkolna. Wokół 
pomnika zobaczycie zawsze w 
miesiącach letnich pięknie 
kwitnące kwiaty.

Tych kol.
nłstracji szkolnej, którzy kon
tynuują swe studia w wyższych 
szkołach podległych Minister
stwu Szkolnictwa Wyższego i 
innym ministerstwom, bez 
względu na to, czy wybrali oni 
formę studiów zaoczną, 
eksternistyczną,

6. udzielania wszystkim 
czycielom studiującym, w
szym niżłi dotychczas zakresie i' 
w pierwszej kolejności, tygod
niowej zniżki godzin,

7. przyznania praw do rocz
nego urlotpu płatnego na dokoń
czenie studiów i napisanie pra
cy magisterskiej w szerszym 
niż dotychczas zakresie,

8. zezwolenie nauczycielom 
studiującym na składanie egza
minów z zakresu studium nau
czycielskiego po zaliczeniu przez 
nich III roku studiów zaotz- 
nych na wyższych uczelniach,

5. zorganizowania w najbliż
szym czasie konferencji przed
stawicieli Związku Nauczyciel
stwa Polskiego, Ministerstwa 
Oświaty, Ministerstwa Szkol
nictwa Wyższego, zainteresowa
nych ministerstw i urzędów w 
celu przedyskutowania węzło
wych problemów związanych 
ze studiami zaocznymi nauczy
cieli i ustalenia w tym zakre
sie wspólnej i jednolitej polityr 
ki.

Prezydium Sekcji Kształcenia 
Nauczycieli wysuwając powyż
sze postulaty kieruje się przede 
wszystkim troską o stworzenie 
nauczycielom studiującym moż
liwie jak najlepszych warunków 
ukończenia studiów wyższych i 
przygotowania szkolnictwu i o- 
świacie wysoko wykwalifikowa
nych i wartościowych pracow
ników. którzy wiedzą swą i do
świadczeniem przyczynią się do 
podniesienia poziomu dydak
tyczno-wychowawczego szkół i 
kultury ogólnej środowiska, w 
którym żyją i pracują.

Zamierzenia Sekcji Kształce
nia Nauczycieli — sądząc na 
podstawie choćby tylko tych 
spraw, które zostały w pracy 
Sekcji wysunięte jako najpil
niejsze do rozwiązania w naj
bliższym okresie — zostaną 
przyjęte z zadowoleniem przez 
nauczycieli studiujących.

Postulaty powyższe znalazły 
już oddźwięk w działalności Mi
nisterstwa Oświaty, które ostat
nio upoważniło Wydziały O- 
światy PWRN do udzielania, w 
ramach zaplanowanych urlopów 
na studia nauczycielskie, rocz
nych, płatnych urlopów nauczy
cielom studiującym zaocznie na 
WSP lub uniwersytetach, bę
dącym na ostatnim roku stu
diów i przygotowującym prace 
magisterskie (Pismo Minister
stwa Oświaty z dnia 5 maja 
1958 r., Nr KN-2-920/8 w spra
wie organizacji w SN odrębnych 
grup dla nauczycieli studiują
cych na I roku 
wiadomiło je, 
zwrotu kosztów 
zakwaterowania 
studiującym zaocznie (za okres 
sesji i konsultacji naocznych) aż 
do odwołania stosować należy 
wytyczne przekazane wydzia
łom oświaty pismem nr PB-5- 
2347/57 z dnia 16.VIII. 1957 r. 
W związku z powyższym wy
działy oświaty powinny wypła
cić nauczycielem studiującym 
na uniwersytetach i aka
demiach wychowania fizyczne
go wszystkie zaległe należności 
za okres zimowej sesji naocznej 
roku 1957/58.

(Pismo Ministerstwa Oświaty 
z dnia 20 maja 1958 r. Nr PB-5- 
14/23/58 w sprawie kosztów za
kwaterowania i wyżywienia dla 
nauczycieli studiujących zaocz
nie).

KAZIMIERZ GNIEWEK

ZSN) oraz za- 
źe w sprawie 
wyżywienia i 
nauczycielom

Sprostowanie
W artykule Ireny Chmieleńskiej 

pt. „Dziecku potrzebny jest przy
jaciel”, drukowanym w poprzed
nim numerze „Głosu Nauczyciel
skiego” opuszczono w przedostat
nim akapicie fragment zdania. 
Zdanie to powinno brzmieć: Rzu
cam nieśmiałą myśl: gdyby tak dla 
podniesienia w społeczeństwie ran
gi przyjaclelstwa dziecka 1 dobro
wolnej pracy dla niego ufundować 
— jak słusznie proponuje Zarząd 
Główny TPD — odznakę „Przyja
ciela Ddecka”?

Slęzy, wykorzystując 
na konferencji wiado-

WANDA ROGUS
Wrocław

PRZEGLĄD PRASY

Zarząd 
więc 
pro- 
bu- 
na 

przy
stępujących do budowy miesz
kań ze środków własnych. 
Również teren przejawia ini
cjatywę. Niektóre prezydia rad 
narodowych asygnują dość po
kaźne sumy na fundusz zakła
dowy dla nauczycieli. Tak np. 
Dostąpił Wrocław, przeznacza
jąc 3 mil. złotych na 15 proc, 
wkłady. Państwo już wyasy
gnowało 40 min. zł na budow
nictwo indywidualne dla nau
czycieli i Służby Zdrowia na 
wsi. Kredyty powinny być wy
korzystane, gdyż w przeciwnym 
razie przepadną.

Na konferencji była też mo
wa o rentach. Ale sprawa ta, 
ze względu na wyjątkową wa
gę, będzie przedmiotem od
dzielnego artykułu.

N. ZEBROWSKA

Kierownik wycieczki prof. 
Galas snuje w sposób pasjonu
jący przed jej uczestnikami 
historię pierwotnego osadnic
twa. Z pękatej teczki wydoby
wa skorupy naczyń, narzędzia 
kamienne. Opowiada o zasłu
gach niektórych kolegów z oko
licznych wiosek dla archeolo
gii. To dzięki rozbudzonym 
przez nauczyciela zainteresowa
niom młodzież odkrywała śla
dy pierwotnego życia na tych 
ziemiach. Na wskazane przez 
młodzież i nauczyciela miejsca 
przyjeżdżały potem ekipy ar
cheologów i przeprowadzały 
wnikliwe badania.

Opowiadającego prof. Galasa 
otacza zwarte koło koleżanek. 
Padają liczne pytania i słyszy
my wyczerpujące wyjaśnienia. 
Prof. Galas jest niepospolitym 
znawcą swojego przedmiotu. 
Nic dziwnego. Przed wojną był 
redaktorem „Orlego Lotu”, a 
dzisiaj prowadzi jeden z dzia
łów PTTK w Bochni i współ
pracuje z Polską Akademią 
Nauk. W zespole słuchaczy jest 
wielu jego uczniów.

Prof- Galas snuje w dalszym 
ciągu swoje opowiadanie i 
zwolna przechodzi do czasów 
nam bliższych. Rozglądamy się 
po okolicy. Oto tuż u stóp Gro
dziska przebiega stara droga z 
Węgier do Krakowa. Tędy 
przez Bochnię, Moszczenicę, 
Chełm, Targowisko, Lysokanie, 
Stamiątki jechała kiedyś Kin
ga, jechał Ludwik Węgierski, 
jechali kupcy z towarami.

A tam w oddali Niepołomice 
z zamkiem myśliwskim. A czy 
wiecie, że 3 km stąd znajduje 
się wieś Pierzchów, miejsco-

Komunikaf ZSN 
w Słupsku

Dyrekcja Zaocznego studium 
Nauczycielskiego w Słupsku, ul.
Partyzanftćiw 2(5, ogłasza dodatkowe 

zapisy na I rok studiów w roku 
szkolnym 1958/.59. Egzaminy wstęp. 
t:e na następujące kierunki; ma
tematyka. biologia, fizyka, geogra. 
fia — odbędą się dnia 25 czerwca 
br. w gmachu ZSN.

kościoła 
stojącej 
znajduje 
dawniej

Opuszczamy teraz Grodzisko 
i przechodzimy obok 
przez bramę samotnie 
dzwonnicy. Obok niej 
się budynek będący
własnością Rady Szkolnej. O- 
becnie powinien być objęty 
rewindykacją i przeznaczony na 
cele związane ze szkołą. Moż
na by go wykorzystać na 
mieszkania dla nauczycieli. 
Chyba zatroszczy się o to miej
scowy Wydział Oświaty i Zwią
zek korzystając z przychylnego 
dla nauczyciela klimatu w ra
dach narodowych. Przechodzi
my do sąsiedniej wsi Siedlca, 
do Domu Ludowego. Kierow
nik Szkoły Podstawowej w 
Siedlcu kol- mgr L- Zachara 
wraz z żoną Zofią, również na
uczycielką, przygotowali dla 
nas występy artystyczne mło
dzieży. Zespól skrzypcowy zło
żony i sześciu chłopczyków i 
jednej dziewczynki gra wiązan
ki melodii zebrane przez kol. 
Zacharę w Siedlcu i okolicy. 
Domyślać sią tylko musimy, ile 
wysiłku musiał Włożyć kol- Za-

„Elegia pedagogiczna” i „Skoszarowana młodość”

nau- 
Zie- 
nie

TYGODNIK społeczno-kultu
ralny „Odra" jest pismem 

bardzo popularnym wśród 
czycieli pracujących na 
miach Zachodnich. Zresztą 
tylko wśród nauczycieli.

Szczególne zainteresowanie 
obudziły dwa kolejne numery: 
14 i 15, a rezultatem tego zain
teresowania są napływające do 
redakcji „Głosu Nauczycielskie
go" listy od nauczycieli z Wro
cławia, Gorzowa Wlkp, Szczeci
na, Brzegu Dolnego.

W artykule „Elegia pedagogi
czna" (nr 14) autor — obok 
wielu słusznych uwag — użył 
sformułowań, które robią wra
żenie zupełnie nieprzemyśla
nych. Jeśli nazywa nauczyciela 
postacią tragiczną — to nie wy
starczy dodać, że jest nią z przy
czyn niezawinionych. Należało 
chyba wyraźnie powiedzieć co 
się na tę „tragiczność" skła
da.

Na jakiej podstawie autor za
licza 
stwo .. _ .
„Memoriał rzeszowski", na któ
ry się powołuje, jest dziełem 
zaledwie kilku dyrektorów 
szkół zawodowych w Rzeszowie. 
Jakimi dowodami może poprzeć 
wydaną przez siebie cenzurkę, 
że „w całej swej masie nauczy
cielstwo przesuwa się w dół w 
hierarchii społecznej; obiekty
wnie staje się siłą wsteczną, 
sojusznikiem kołtuństwa. Nawet 
konserwatyzmu politycznego". 
Ani jednego faktu nie przyta
cza dla poparcia swej „tezy".

Słusznie odpowiada Genezypowl 
(tak się podpisał autor) Jedna z 
koleżanek (z Gorzowa Wlkp.): 
„Gdzie, pod jakim kloszem prze
bywa Genezyp, że nic nie wie o 
nauczycielach — działaczach społe
cznych, nauczycielach - politykach, 
nauczycielach - pisarzach?"

Genezyp pisze o nauczyciel
stwie:

„Winne jest w tym, że wierzy w 
swą doskonałość i wystarczalność 
intelektualną, że nie ma ochoty 
od siebie zacząć naprawy procesu 
wychowywania".

To jest nieprawda. Nauczy
cielstwo nie wierzyło i nie wie-

hurtem całe nauczyciel- 
do obozu wstecznictwa?

Refe-

pamiętnika 
przed dwoma laty 

Antoniego Chmie- 
Pamiętnik ten mo- 
poważną rolę wy-

rzy w swą wystarczalność inte
lektualną. Autor nic nie wie o 
Zjeżdzie Oświatowym, nie sły
szał o formie masowego do
kształcania się nauczycielstwa. 
Nie wie o studiach normalnych 
i zaocznych, o kursach i zjaz
dach.

Koleżanka z Gorzowa pisze:
„Genezyp nie wie o tej ogromnej 

drodze, jaką przebyli nauczyciele 
starsi, aby się znaleźć na drodze 
wiodącej do socjalizmu... Nie wie 
o niezwykłej pracowitości polskie
go nauczyciela, który cierpiąc licz
ne braki, często niedostatek, usta
wicznie pracuje nad sobą podno
sząc swoje kwalifikacje".

W następnym numerze „O- 
dry“ (15) Wiesław Wilczek w ar
tykule „Skoszarowana młodość" 
porusza temat, który dotyczy 
nie tylko Szczecina. Jest rów
nież aktualny wszędzie, gdzie 
znajdują się Domy Młodego 
Nauczyciela. Jeżeli np. w War
szawie nie jest tak tragicznie 
jak w Szczecinie, to nie znaczy 
wcale, że jest dużo lepiej. Pisa
liśmy już o tej sprawie w „Gło
sie"; odbyła się specjalna kon
ferencja i sprawa nadal nie tyl
ko nie polepsza się, ale odwro
tnie — staje się z każdym 
dniem gorsza.

Autor o swych odwiedzinach 
w Domu Młodego Nauczyciela 
w Szczecinie tak pisze:

„W korytarzach czuć stęchllzną, 
brak wody, nieczynne lazicnk.. 
Nauczycielki mieszkają przeważnie 
w 3—ł, a nawet 5-osobowych po
kojach. Żelazne łóżka i smętny, 
nieprzytulny wygląd wnętrz".

„Dziwny twór — ani internat, a- 
ni prywatne mieszkanie. Taki hotel 
robotniczy, tyle, że na zawsze... Za
tęchłe korytarze... łóżka zaścielone 
szarymi lub brunatnymi kocami. 
Nie widzę ani kołder ani poduszek... 
Autor rozmawia z mieszkankami 
Domu, opisuje ich warunki mate
rialne i tak konkluduje: „Przypo
minam Jednak to uposażenie (—nau 
czycielskie, przyp. mój) szczeciń
skiej WRN, ponieważ władze mia
sta zamiast w miarę swych możli
wości ułatwić życie nauczycielom, 
robią wszystko, aby je do reszty 
skomplikować".

A życie tych młodych nauczycie 
lek jest ciężkie. „Ciągle szukają 
dodatkowych zajęć. Ostatecznie nie 
można zawsze kontentować się dziu
rawymi butami i często głodować.

Praca w porcie to uboczne źró-

dló dochodów młodych nauczycieli. 
Całą noc nosi się worki, a rano na 
lekcje"...

A Genezyp w poprzednim nu
merze „Odry" pisał, że „nauczy
cielstwa nie ma ochoty od sie
bie zacząć procesu wychowania, 
że nie potrafi znaleźć klucza do 
nowego życia, że jest leniwe, bo 
tę uleżałą materię przekłada nad 
zmaganie się z tym, co niesie 
ciągle życie".

W szczecińskich Domach Młodego 
Nauczyciela — podaje Wilczek — 
Jest już tak ciasno, te dokwatero- 
wywanie staje się niemożliwością. 
A przecież przybyć ma do Szcze
cina jeszcze stu nowych nauczy
cieli.

„Są wypadki, ie nauczyciele roz
kładają łóżka połowę w pokoju nau. 
czycielsklm w szkole. Regułą jest 
nocowanie młodych nauczycieli w 
pierwszych dniach pracy na dwor
cu szczecińskim".

Nielepiej dzieje się w szko
łach.

Wszyscy uczestnicy konferen
cji rejonowej w Siedlcu doszli 
do jednomyślnego przekonania, 
że i wysłuchane referaty, i wy
stępy artystyczne mątwią im 
pracę w środowisku. Wpraw
dzie nie każdy z nich dysponu
je takim doświadczeniem, jak 
małżeństwo Zacharowie, ale 
przecież nie święci garnki le
pią.

Szkoda — mówili niektórzy 
— że programy liceów pedago
gicznych nie dawały do nie
dawna możliwości zdobycia 
umiejętności artystycznych, 
chociażby skromnej znajomoś
ci gry na skrzypcach. Przed 
nauczycielem staje taki ogrom 
pracy i nie wolno mu ograni
czać się tylko do odrobienia 
lekcji w klasie- Naturalnym 
dalszym ciągiem jego działal
ności jest praca w środowisku.

Program konferencji rejono
wej w Siedlcu nie wyczerpał 
wszystkich form pozaszkolnej 
pracy nauczyciela, ale wskazał 
kierunek, w którym powinny 
kroczyć i zresztą kroczą nasze 
ogniska w rozwijaniu działal
ności pedagogicznej.

WŁ. OSI AD ACZ 
Kraków

Ostatecznie ustalono wstęp
nie, że Kongres powinien być 
dalszym ' krokiem naprzód w 
walce o podniesienie znaczenia 
oświaty i wychowania, nauki 
i wykształcenia oraz pozycji 
szkoły i nauczyciela w społe
czeństwie polskim i przyczynić 
się do aktywizacji nauczycieli 
na odcinku wychowania mło
dego pokolenia, przybliżenia 
ich do właściwego zrozumienia 
dążeń i potrzeb współczesnej 
młodzieży oraz pogłębienia w 
związku z tym rozumienia za
dań dydaktycznych i 
wawczych stojących 
szkołą.

Ustalono również, że 
Pedagogiczny — biorąc 
stawę projekt wyjściowy Kon
gresu oraz uwagi i propozycje 
dyskutantów zgłoszone na ple
num — opracuje nową wersję 
programu Kongresu i przedsta
wi ją prezydium, a potem ple
num Głównej Komisji Pedago
gicznej nie dalej jak we wrze
śniu, by rok szkolny 1958/59 stał 
się rokiem ożywionej pracy in
telektualnej i pedagogicznej o- 
gółu nauczycielstwa, pracowni
ków nauki oraz ogniw związko
wych.

Na plenum została również 
podana szczegółowa informacja 
o Ogólnopolskim Zjeżdzie O- 
światy Zawodowej przez kol. 
St. Kwiatkowskiego, przewod
niczącego Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego przy Zarządzie 
Głównym ZNP. W informacji 
tej zapoznał on członków ple
num z głównymi zadaniami 
zjazdu i tematyką obrad.

wycho- 
przed

Wydział 
za pod-

K. G.

„Już w tym roku w niektórych j 
szkołach lekcje odbywają się na 
trzy zmiany... Co będzie w przy
szłych latach? Gdzie będą się u- 
czyć dzieci i gdzie będzie mieszkać 
nauczycielstwo — oto są pytania, na 
które nie łatwo znaleźć odpowiedź".

Czas chyba najwyższy zająć 
się poważnie Domami Młodego 
Nauczyciela. Czas chyba skoń
czyć z tym dzikim budownic
twem szkolnym: poWstają po
tężne gmachy, a nikt jakoś nie 
myśli o budowie mieszkań dla 
nauczycieli. W planach uwzglę
dnia się, że za lat kilka przy
będzie tyle to a tyle dzieci, a- 
le nie uwzględnia się przybyt- i 
ku dla nauczycieli. Rachunek 
jest bowiem prosty: drobna 
część nauczycieli ongiś przed 
paru laty młodych, samotnych, 
dziś już starszych, obarczonych 
rodziną może dostanie jakieś i 
mieszkanie, a nowi zastąpią ich 
w Domach Młodego Nauczyciela 
i wieść będą ciężki żywot ludzi 

I skoszarowanych, skazanych na 
. przebywanie w stłoczonych iz- 
' bach-celach. (stb)

KRONIKA1^^
A W dniu 21 maja br. odbyło się rozszerzone posiedzę, 

nie komisji Ustroju i Organizacji Szkolnictwa przy Za
rządzie Głównym ZNP. Kol. Antoszczuk wygłosił referat 

. o ustroju szkolnictwa i jego tendencjach rozwojowych 
w Stanach Zjednoczonych, Anglii i Francji. Zebraniu 
przewodniczył prezes ZNP, kol. T. Wojeński.

A Komitet Repatriacyjny przy Zarządzie Głównym 
ZNP przyznał w maju br. zapomogi nauczycielom-repa- 
triantom na łączną sumę 19.400 zł.

A Liceum Pedagogiczne w Krzeszowicach, znajdujące 
się dotychczas w wyjątkowo ciężkich warunkach lokalo
wych, przeprowadziło się w maju do nowego budynku. 
Oddanie do użytku nowej, pięknej szkoły jest w dużej 
mierze zasługą jej dyrektora — kol. Harabasza.

o

O
*

A Sekcja Wychowania Przedszkolnego przy Zarządzie 
Oddziału ZNP w Ząbkowicach Śląskich jest jedną z bar
dziej aktywnych sekcji zawodowych. Poza troską o wa
runki bytowe i zapewnienie rozrywek kulturalnych Za
rząd Sekcji wiele uwagi poświęca dokształcaniu. W br. 
zaplanowano zorganizowanie pięciu dwudniowych kur
sów dokształcających oraz zebrań ogniska metodycznego-

o:

O'

<>

Czego oczekujemy od Kro jo we go Ijuzdu Oświaty Zowoddwej
(Dokończenie ze str. 1) 

nad tworzeniem polskiego systemu oświa
ty zawodowej. Dużą pomocą w informo
waniu nauczycielstwa w całej problema
tyce oświaty zawodowej jest czasopismo 
„Szkoła Zawodowa", które przynosi 
w każdym numerze niezbędne materiały 
i problemowe artykuły naświelające 
wszystkie ważniejsze zagadnienia w tej 
dziedzinie.

WSZYSCY NAUCZYCIELE 
SZKOL ZAWODOWYCH I ROLNICZYCH 

WSPÓŁORGANIZATORAMI ZJAZDU 
Na wielu konferencjach i zebraniach 

organizowanych przez Sekcje Szkolnictwa 
Zawodowego ZNP referowane już były 
sprawy Zjazdu i tematyki związanej ze 
Zjazdem. Wszędzie uczestnicy zebrań po
twierdzają jego celowość. Potrzebę 
Zjazdu widzą nie tylko zresztą sa
mi nauczyciele, zainteresowanie nim 
wykracza daleko poza nasze nauczyciel
skie środowiska.

Zjazd jest niewątpliwie i na czasie, 
i bardzo potrzebny. Często słyszy się 
1 czyta opinie o nadmiarze różnych zjaz
dów i tym podobnych imprez. Być może,

że jest ich zbyt dużo. Ale tego typu zjaz
dów jak nasz było na pewno za mało. 
Gdyby w ubiegłych latach sięgnięto 
zwłaszcza w momentach, kiedy dokony
wano niejednokrotnie „genialnych" pocią
gnięć za zielonym stolikiem, do poważ
nych narad z nauczycielstwem, uniknęli
byśmy wielu szkód wyrządzonych szkol
nictwu zawodowemu.

Obecnie, kiedy takie możliwości pow
stały, trzeba, żeby je należycie wykorzy
stać. Nie wystarczą tutaj nawet najbar
dziej pracowite zabiegi na szczeblu cen
tralnym, czy nawet w okręgach. Muszą 
odezwać się jak najbardziej liczne gło
sy i opinie szerokich rzesz nauczy
cielstwa szkół zawodowych 1 rolni
czych. Dlatego nie można poprzestać 
na włączeniu się do prac przygoto
wawczych do Zjazdu tylko działaczy Sek
cji Szkolnictwa Zawodowego. Ruch przy
gotowania do Zjazdu musi objąć wszyst
kie ogniwa związkowe grupujące nauczy
cielstwo szkół zawodowych i rolniczych, 
wszystkie zespoły nauczycielskie w szko
łach zawodowych i rolniczych, wszystkie 
instytucje zajmujące się bezpośrednio czy

pośrednio kształceniem zawodowym. Nie 
chodzi tu zresztą tylko o wąsko rozumia
ne przygotowania do Zjazdu.

Sam Zjazd, jak i okres przed- i po- 
zjazdowy jest doskonałą okazją do wystą
pienia przed całym społeczeństwem z do
brze pomyślaną akcją mającą na celu 
uświadomienie w naszym kraju wielkich 
zadań, jakie przed nami stoją w zakresie 
podnoszenia jakości i sumy umiejętności 
ogólnych i fachowych, jako jednego z 
głównych czynników, od którego zależy 
dalszy rozwój naszej gospodarki narodo
wej i miejsc wśród cywilizowanych naro
dów świata.

Dopiero wówczas Zjazd spełni całkowi
cie swoje zadania, jeżeli tak je będą rozu
mieć wszyscy nauczyciele szkół zawodo
wych i rolniczych i w tym sensie staną 
się współorganizatorami Zjazdu.

Bierność rzesz nauczycielskich w tych 
sprawach świadczyłaby nie tylko źle o ich 
społecznej postawie, ale i o niezrozumie
niu własnego interesu zawodowego, który 
przecież nierozerwalnie jest związany 
z rangą i zasięgiem dalszego rozwoju na
szego warsztatu pracy.

ST. KWIATKOWSKI

o
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A Ognisko ZNP w Staszowie zorganizowało ostatnio 
dyskusję nad książką L. Tyrmanda „Zły“. Przebieg dy
skusji był bardzo ciekawy. O zainteresowaniu tematem 
świadczyła niemal stuprocentowa obecność członków 
ogniska.

A Tematem konferencji rejonowej zorganizowanej 
21.V. br. przez ogniska nr 1 i 2 w Łukowie były problemy 
wychowawcze. Referat pt. „Czynniki kształtujące osobo
wość ucznia" wygłosił prof. Instytutu Pedagogiki w War
szawie kol. Wróbel.

A Ostatnia konferencja rejonowa ogniska w Kamieni
cy, pow. Limanowa, poświęcona była organizowaniu 
pracy w kółkach zainteresowań. Lekcja pokazowa ilu
strująca to zagadnienie wywołała ożywioną i wnikliwą 
dyskusję.

A Ognisko ZNP nr 1 w Nysie urządziło 24 maja br. — 
w ramach planowanych konferencji rejonowych — wy
cieczkę krajoznawczą do Gór Stołowych. Brało w niej 
udział 75 osób: nauczyciele szkół podstawowych, wycho
wawczynie przedszkoli i pracownicy pedagogiczni 
działu Oświaty.

Wy-

A Nauczycielskie kóło szachowe przy Zarządzie 
działu ZNP w Myśliborzu zorganizowało wspólnie z 
wiatowym Komitetem Kultury Fizycznej turniej o 
slrzostwo miasta.

Od-
Po- 
mi-

a

wskaza.de
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DYSKUTUJ MY_ Znajdą się
Paląca sprawa

WADĄ regulaminów szkol
nych obowiązujących 
młodzież w Polsce Ludo

wej jest panująca w nich 
gziywność i suchotc. Pisane ję
zykiem omal katieksów praw
nych, czasem oprawione, wiszą 
na widocznym miejscu w kla
sach, co jeszcze wcale nie zna
czy, ie uczniowie je dostrzega
ją i interesują się nimi; częściej 
walają się w szkołach po szul- 
ladach i szafach, zapomniane 
i niepotrzebne nikomu. W 
zmianach popażdziernikowych 
zniknęły razem ze stertami ko
lorowych, zakurzonych papie- 
rzysk, na których przez długie 
lata panoszy! się bezużytecznie 
slogan.

Regulamin tymczasem mógł
by pyć wielką pomocą w na- 

. szej pracy nad wychowaniem 
pełnowartościowego człowieka. 
Najpierw powinien on spowodo
wać ujednolicenie naszego wy
chowawczego frontu. Nie stwo
rzymy go lak uiugo, póki sonie 
wspólnie nie uświadomimy wy
raźnie, czego wszyscy razem i 
każdy z nas z osobna powinien 
na każdej lekcji wymagać od 
młodzieży. Że ten front nie jest 
dostatecznie jednolity i zwarty, 
uczą doświadczenia dnia co
dziennego.

Następnie regulamin taki po
winien uświadamiać młodzie
ży wszystko, czego od niej 
wymagamy. Uświadamiać jed
nak to mało. Praw'o har
cerskie np. nie tylko pou
cza, ale w jakiś sposób po
rywa i zapala, wazdy z nas, ze 
starszego pokolenia, pamięta 
zapewne przedwojennych harce
rzy, dla których np. prawo „Na 
słowie harcerza polegaj jak na 
Zawiszy” — było rzeczywiście o- 
bowiązującą w życiu prywat
nym normą. Chodzi o to, żeby 
uczeń czytając obowiązujące go 
przepisy, odczuwał, że nie są 
one „zachcianką starszych”, że 
nie stanowią wyrafinowanego 
systemu udręki, ograniczając 
jego prawa do swobouy i rauo ,- 
ci życia, ale że — wręcz przeciw'- 
nie — podyktowało je umiłowa
nie naszych młodych przyjaciół 
i miłość jeszcze czegoś, co 
„rzadko na moich wargach...”

Sprawa ułożenia takiego re
gulaminu jest sprawą napraw
dę palącą. Dziś, kiedy tak bar
dzo myślimy nad tym, jak do 
tej młodzieży trafić, jak zmo
bilizować jej energię, żywot
ność, zapał i inteligencję dia 
dobrej sprawy, nie można zlek
ceważyć środków, które tę pra
cę powinny nam ułatwić.

Nowy regulamin jednak po
winien być dziełem nie jedno
stki czy nawet komisji, lecz 
jakiejś szerszej zbiorowości, 
której suma doświadczeń po
dyktuje najwłaściwsze formy. 
Ponieważ jednak najłatwiej dy
skutować w oparciu o konkret
ny materiał, przesyłam projekt 
regulaminu, który — sądzę — 
mógłby być poddany pod taką 
zbiorową dyskusję.

Czytałam go już w gronie 
uszczuplonej Rady Pedagogicz
nej I Liceum Ogólnokształcą
cego we Wrocławiu, z myślą o 
której to szkole był właśnie pi
sany. W dyskusji, jaka się po
tem rozwinęła, skorzystałam z 
paru uwag kol.kol. dyr. Wł. 
Łasisza, O. Furgo-Ruszczyckiej 
i S. Maciszewskiego, które po
dany tu tekst uwzględnia.

A oto sam tekst:
1. Jesteś młodym obywatelem 

Polski Ludowej. Rzeczą oby
watela jest służyć ojczyźnie, 
uczestniczyć w jej walce o wol
ny i sprawiedliwy świat.

2. Ojczyźnie służy się najle
piej pracą. Praca bowiem pom
naża dobra materialne i ducho
we narodu, podnosi jego poziom 
cywilizacyjny, decyduje o sto
pie życiowej społeczeństwa.

3. Na pewno i ty chcćsz — 
jako człowiek dorosły — wnieść 
trwały wkład w rozrost i po
myślność twojej ojczyzny. Czy 
wiesz jednak, że mniej więcej 
takim, jakim dziś jesteś ucz
niem, będziesz kiedyś maj
strem, technikiem, inżynierem, 
sędzią, nauczycielem czy leka
rzem?

4. Szkoła chce cię zaprawić do 
twojej przyszłej działalności za
wodowej, wyrobić właściwy 
stosunek do pracy. Dlatego wy
maga od ciebie, żebyś:

a) Uczęszczał regularni* do 
szkoły, a każdorazową nie
obecność spowodowaną chorobą 
albo przyczyną równie ważną 
— usprawiedliwiał do 3 dni u 
wychowawcy;

b) Przychodził do szkoły pun
ktualnie, co najmniej na 10 mi
nut przed dzwonkiem;

c) Utrzymywał w porządku 
swój tornister, swoje książki 
i zeszyty, bo one świadczą prze
cież o tobie;

d) Uczył się ze wszystkich sil 
w przeświadczeniu, że dużo 
wiedzieć i rozumieć to, czego 
się uczy — jest nie tylko poży 
tecznie, ale i przyjemnie, żebyś 
wyjątkowe, ewentualne nie
przygotowanie zgłaszał przed 
lekcją u nauczyciela;

e) Pracował systematycznie i 
równomiernie, bo tylko taka 
praca daje trwale wyniki.

5. W szkole — podobnie jak 
później w życiu dorosłego czło
wieka — jesteś członkiem spo
łeczeństwa. Każdy z was wnosi 
w życie zbioro-we swój tempera
ment, swoje zainteresowanie, 
inicjatywę, energię i zdolności. 
Uczestniczenie w życiu zbioro
wym nakłada na ciebie nastę
pujące obowiązki:

a) Bądź zawsze sobą. Jeżeli 
naw'et dobrzy koledzy twoi palą 
papierosy, używają ordynarnych 
wyrażeń, śmiecą — umiej być 
innym. Nie ulegać w tym, co złe 
— owemu pędowi tłumów — 
znaczy: mieć charakter;

b) Pamiętaj, że w życiu gro
mady — nie ty jesteś najważ
niejszy. Jak każdy z twoich 
kolegów — jesteś tylko drobną 
cząstką całości. Interes zbioro
wości jest zawsze ważniejszy 
jak twoje osobiste dobro. Umiej 
bezwzględnie podporządkować 
się zarówno zarządzeniom 
władz, jak powziętym wspólnie 
uchwałom samorządu, harcer
stwa i in. organizacji w szkole;

c) Pełniąc jakąś zwierzchnią 
funkcję, pamiętaj, że jest ona 
tylko zobowiązaniem do więk
szej pracy niż przeciętna; jako 
zwykły członek — pomagaj wy
branym przez was władzom:

d) W stosunku wobec star
szych — pamiętaj, że ludzie ci 
mają za sobą prace, których ty 
nawet nie rozpocząłeś, osiągnię
cia, o których ty może dopiero 
marzysz, klęski, które i ciebie 
nie miną. Niech twój ukłon — 
zarówno w szkole, jak na ulicy 
— niech cała twoja postawa wy

raża szacunek, jaki zawsze l 
przecież budzi czyjaś wiedzą 
i doświadczenie; z drugiej stro
ny bacz, żeby nadmierna uniżo- 
ność i schlebianie nauczycielowi 
— nie pozbawiły cię szacunku 
twoich kolegów;

e) w stosunkach koleżeńskich 
— bądź życzliwy i uprzejmy; 
wobec, młodszych kolegów po
nadto opiekuńczy; niech słowa: 
„proszę”, „dziękuję”, „przepra
szam”, stosowane nie jako kon
wenans, ale wyraz rzeczywiście 
doznanych uczuć — jednają ci 
przyjaciół;

f) bądź koleżeński — jednak 
nie w' ten bardzo tani sposób, 
jakim jest podpowiadanie albo 
pozwalanie odpisywania zadań. 
Taka forma pomocy ciebie we
wnętrznie nic nie kosztuje, ko
ledze w gruncie rzeczy nie po
maga. Znajdź czas, żeby słab
szemu koledze wytłumaczyć za
danie, przedyskutować z nim 
trudne zagadnienia, powtórzyć 
większą partię materiału;

g) w każdym człowieku, bez 
względu na jego zawód, stan 
majątkowy, rasę, wyznanie — 
uszanuj równego sobie człowie
ka. Pomyśl, z jaką głęboką 
słusznością pisał to z górą 150 
lat temu H. Kołłątaj, kiedy wal
czył o prawa do człowieczeń
stwa dla chłopów', z których ty 
się może wywodzisz; „Cóż to 
jest poddany czyjejkolwiek wło
ści? jak go uważać należy w 
porządku przyrodzenia...? Czy 
biały, czy czarny niewolnik, czy 
pod przemocą niesprawiedliwe
go prawa, czy pod łańcuchami 
jęczy — człowiek jest i w ni
czym od nas się nie różni”.

6. Nabierz zwyczaju przyglą
dania się od czasu do czasu 
krytycznie sobie samemu:

a) Zwrócić uwagę, czy czyste 
są twoje ręce i paznokcie, two
ja szyja i uszy, czy myjesz ra
no i wieczorem zęby, a dosta
tecznie często głowę i nogi, cży 
się kąpiesz;

b) Czy ubierasz się w sposób, 
który przystoi uczniom, tj. bar
dzo schludny i całkowicie po
zbawiony pretensji? Czy nosisz 
tarczę i przepisowe nakrycie 
głowy?

c) W jakim stopniu i czy w' 
racjonalny sposób dbasz o swo
je zdrowie? Czy nie wskaku
jesz do tramwaju, narażając 
w ten sposób z karygodną lek
komyślnością twoje życie i zdro
wie, szczęście twoich najbliż
szych i swoje wdasne? Czy na 
przerwę wychodzisz' z klasy, że
by ją można wywietrzyć? Czy 
pamiętasz, aby każdego dnia 
znaleźć trochę czasu na spacer 
albo grę na boisku? Żeby z 
umiarem i rozsądkiem oddawać 
się sportowi? Żeby zupełnie nie 
używać alkoholu, który prowa
dzi do zezwierzęcenia obycza
jów; żeby nie palić papierosów, 
ponieważ to nie jest pożądane 
ani dla twego zdrowia, ani dla 
kieszeni. Czy wieczorami nie 
przebywasz poza domem, co, 
jak wiadomo, nie prowadzi do 
niczego dobrego;

d) Czy mówisz prawdę? Jeżeli 
nie zawsze, to zwróć na to 
uwagę, że kłamstwo płynie naj
częściej z braku odwagi albo 
z chęci jakiegoś zysku. Trudno 
przypuszczać, żeby ci w życiu 
odpowiadać miała postawa 
tchórza albo człowieka, dla któ
rego osobisty intćres jest naj
wyższą wartością;

Czy minął wiek sztandarów?
CZTANDAR! Wyraz ten czę- 

sto obijał się o moje uszy, 
ale wtedy nie rozumiałem, jaką 
ma treść. Nawet dziwiłem się. 
dlaczego taką czcią otaczają 
sztandary. Gdy wstąpiłem do 
tego zakładu *), poczułem już, że 
sztandar wielką może przedsta
wiać wartość... Zrozumiałem, że 
sztandar jest godłem zewnętrz
nym, jest gwiazdą przewodnią, 
która prowadzi do wzniosłego 
celu”.

„Sztandar jest symbolem rze
czy wielkiej i poważanej przez 
cały naród, dlatego rozwijamy 
go tylko kilka razy do roku i to 
w czasie wielkich uroczystości, 
Co wzbudza w umysłach podnio
słe uczucia”.

.Sztandar nasz nie jest tyl
ko pamiątką, jest on teraźniej
szością i przyszłością, iest wido
mym znakiem jedności i spójni 
szkolnych pokoleń”.

Takie oto wypowiedzi ucz
niów przytacza m. in. w swojej 
Pięknej, wydanej przed wojną 
Pracy pt. „Sztandar szkolny” za
służony pedagog Wiktor Ambro- 
ziewicz. Zarówno te. jak i wie
le innych fragmentów wypo
wiedzi przytoczonych we 
Wspomnianej książce, są wy
razem ustosunkowania się mło
dzieży do zagadnienia sztanda
ru szkolnego, są odzwierciedle
niem ideałów, uczuć i myśli 
więżących młode serca i umysły 
ze swoim sztandarem.

Przed wojną sztandar szkol
ny był jednym z czynników wy
chowawczych. Był on widomym 
znakiem tradycji szkoły i sym
bolem jej historii. Witał nowo- 
Wstępującą do szkoły młodzież 
i żegnał odchodzących absol
wentów. Wiązał wychowanków’ 
zakładu z nauczycielami w jed
ną szkolną rodzinę. Młodzież 
kochała swój sztandar, darzyła 
go czcią i szacunkiem. Kultywo
wanie pięknych i wzruszających 
nieraz zwyczajów sztandaro
wych wywierało głęboki wpływ

1) Państwowe C,imnazjum Im.
Czarnieckiego w Chełmie Lu

belskim.

na sferę emocjonalnych doznań 
młodzieży, wyzwalało w niej 
najszlachetniejsze pierwiastki 
uczuciowe, przyczyniało się do 
wzbogacenia życia wewnętrzne
go wychowanków.

Może ktoś powiedzieć, że dzi
siaj, w erze elektronowo-atomo- 
wej. sztandary stały się już ar
chaicznym przeżytkiem, niepo
trzebnym rekwizytem wyrzuco
nym do lamusa historii. Czyż
by rzeczywiście tak było? Czyż
by obserwowany ' przez nas 
sceptycyzm młodzieży wobec 
ideałów i zasad moralnych był 
zjawiskiem naturalnym?

Wiele już pisano na temat ka
tastrofizmu w postawie naszej 
młodzieży. W Większości wy
padków dyskusje nad źródłami 
klęski wychowawczej kończyły 
się logiczną konkluzją postulu
jącą konieczność przyjścia mło
dzieży z pomocą w odnalezieniu 
swojego „ja”. Wyda je się nie 
ulegać wątpliwości, że jednym 
z wielu warunków spełnienia 
tego postulatu jest potrzeba 
stworzenia takiego klimatu w 
szkole, który umożliwiałby mak
symalny rozwój dodatnich cech 
moralnych młodzieży. Obowiąz
kiem naszym jest wykorzysta
nie tych wszystkich elemen
tów, które mogą być pomocne 
w kształtowaniu młodych cha
rakterów, w rozwijaniu natu
ralnej, drzemiącej w młodzieży 
wrażliwości na piękno i praw
dę.

Myślę, że brak sztandaru w 
szkole współczesnej stanowi lu
kę w systemie oddziaływania 
wychowawczego. Najwspanial
sze zdobycze nauki i cywiliza
cji kształtujące intelekt i wzbo
gacające naszą wiedzę o życiu 
i świeoie nie są w stanie zagłu
szyć podświadomej tęsknoty 
ludzkiej do piękna przeżyć i ro
mantycznych wzlotów, nie są 
w stanie zaspokoić duchowych 
potrzeb człowieka. A przecież 
sztandar jest symbolem nie
zniszczalnych wartości, owych 
tęsknot i ideałów, jakie pragnę
libyśmy zaszczepić naszej mło
dzieży.

Naprawdę warto, aby zagad
nienie sztandaru szkolnego zna
lazło się znowu w orbicie zain
teresowań pedagogów, aby W na
szych szkołach średnich obok 
zdobyczy cywilizacyjnych XX 
wieku, takich jak magnetofony 
i telewizory pojawił się rów
nież wydobyty z zapomnienia 
tradycyjny sztandar. „Chodzi 
o sztandar, który będzie symbo
lem własnych tradycji każdej 
szkoły, wyrazem jej indywi
dualnych poszukiwań twór
czych, jej poematów pedagogicz
nych i ulepszanych z roku na 
rok metod wychowawczych”2)

Warto także pomyśleć nad 
upowszechnieniem istniejącego 
w niektórych szkołach pięknego 
zwyczaju obchodu święta szko
ły, święta, które jest zarazem 
uroczystością ku czci patrona 
szkolnego. Zwyczaj ten jest kul
tywowany w niektórych liceach 
ogólnokształcących, natomiast 
w technikach zawodowych sta
nowi dotychczas niezapisaną 
kartę. A przecież nic chyba nie 
stoi na przeszkodzie, aby w 
technikach, zwłaszcza tych, któ
re obchodziły już dziesięciolecie 
swego istnienia, atmosfera wy
chowawcza została wzbogacona 
o jeszcze jeden wartościowy mo
ment, Tym bardziej, że obecnie 
technika są szkołami pięciolet
nimi, a pięcioletni okres pobytu 
młodzieży w szkole stwarza 
dostateczne możliwości do reali
zowania pewnego zamkniętego 
cyklu wychowawczego w opar
ciu o szeroką gamę środków 
i metod. Nie pomijajmy więc 
środków wychowawczych, które 
przez swoje emocjonalne od
działywanie kształtują prawe 
cechy charakteru i wywierają 
niezatarte piętno na młodej 
psychice stanowiąc zarazem 
źródło wielu wzruszających 
wspomnień w późniejszym ży
ciu.

TADEUSZ OSIŃSKI
Wrocław

2) Art. w. Babinleza „Sztandar 
szkolny” (Głos Naucz, z 20. X. 
1957 r.)

e) Czy jesteś uczciwy? Czy 
o pieniądzach stanowiących 
własność społeczną pamiętasz 
zawsze, że są to pieniądze cu
dze? Czy pożyczywszy pieniądze 
od kolegi, zwracasz je zawsze 
akuratnie? Czy za każdym ra
zem opłacasz przejazd tramwa
jem? Pomyśl nad tym dobrze, 
że chyba żadna przywłaszczona 
suma nie jest aż tyle warta, że
by splamić twój honor uczciwe
go człowieka.

7. Szkoła rozporządza wobec 
ciebie różnymi sankcjami, o 
tym wiesz. Nie wiesz może jed
nak tego, że ta sama szkoła 
ogarnia cię miłością. Że różne 
jej zarządzenia i rygory, które 
tobie z reguły wydają się zbyt 
ostre, podyktowała troska o cie
bie. o twoją przyszłość, o przy
szłość tego społeczeństwa, do 
którego należysz.

Dlatego kochaj swoją szkolę
a) Nie niszcz jej sprzętu; po

winien służyć następnym poko
leniom;

b) Nie zaśmiecaj jej pomiesz
czeń zarówno klas, jak koryta
rzy. podwórza itp.;

c) Dbaj o jej dobre imię. Niech 
twoje zachowanie także w do
mu i na ulicy, w tramwaju i w 
sklepie, na meczu i w teatrze 
niech wypracowane przez ciebie 
wyniki w nauce — utrwalają 
w społeczeństwie opinię: „To 
jest dobra szkoła. Wychodzą z 
niej ludzie”.

Pomyśl, jakby to było wspa
niale, gdyby po dziesiątkach 
lat, gdy z okazji jakichś uro
czystości rocznicowych podsu
mowywać sie będzie osiągnię
cia szkoły, wśród paru nazwisk 
byłych jej wychowanków’, ludzi 
głęboko zasłużonych w społe
czeństwie, wymówiono ze czcią 
także twoje imię i nazwisko.

Ponieważ zauważono, że 
uczeń powinien mieć w sposób 
bardziej lapidarny sformuło
wane wymogi i że może by 
warto wobec tego dodać do tych 
wskazań jakieś króciutkie ich 
podsumowanie, podaję jeszcze 
szkic takiego końcowego ujęcia.

1. Wychodzisz z domu tak 
wcześnie, żeby w spokoju zdą
żyć do szkoły na 10 minut przed 
rozpoczęciem zajęć.

2. Przychodzisz w przepiso
wym nakryciu głowy i tarczą na 
ramieniu, ubrany schludnie i tak 
skromnie, jak przystoi ucznio
wi.

3. Twoich zwierzchników i 
pracowników szkoły pozdra
wiasz, kłaniając się im uprzej
mie i to zarówno przy wejściu 
do szkoły, jak w chwili, kiedy 
ją opuszczasz. Rozmawiając z 
nimi przybierasz postawę wyra
żającą szacunek dla ich wieku.

4. Po dzwonku na lekcję zaj
mujesz miejsce w ławce, po 
dzwonku na przerwę wycho
dzisz z klasy.

5. Podczas lekcji pracujesz w 
skupieniu i ze wszystkich sił. 
Twoje zachowanie na lekcji, 
wygląd twoich książek i zeszy
tów — ma jak najlepiej mówić 
o twoim stosunku do pracy.

6. Nie opuszczasz szkoły w 
czasie zajęć bez uprzedniego 
uzgodnienia tego z wychowaw
cą. Podobnie każdą nieobecność 
twoją w szkole — z przyczyn 
ważnych — usprawiedliwia 
opieka domowa do 3 dni u te
goż wychowawcy.

7. Wobec kolegów jesteś życz
liwy, grzeczny i uczynny, jeże
li mają inne przekonania od 
twoich — szanujesz je. W ży
ciu koleżeńskim ujawni się 
przede wszystkim poziom kultu
ry, jaki posiadasz.

8. Jako uczeń przyczynisz się 
do tego, żeby szkoła, wygląd 
jej klas, korytarzy, schodów, 
boiska itp. był porządny i przy
jemny dla oka.

9. Jeżeli chcesz, żeby inni li
czyli się z tym, co mówisz i sza
nowali twoje słowa, szanuj je 
ty sam i mów zawsze prawdę.

10. Jak najściślej przestrzegaj 
zakazów w sprawie palenia 
papierosów, picia alkoholu, 
przebywania poza domem po 
godz. 8 wieczór itp. Pamiętaj, że 
od tego, jakie dziś są twoje na
wyki, zależy, czy łatwo kiedyś 
ci będzie zjednywać ogólną 
sympatię i szacunek, jakie zaw
sze w końcu budzi człowiek na
prawdę porządny.

JANINA BUDZYŃSKA
Wrocław

„fanatycy"
^WIELKĄ radością przeczy-
■“ talem artykuł koi. J. Ko-

Zieleck.ego w nrze 12 „Głosu 
Nauczycielskiego” pt. „I jabło
nie więaną oe„ miipści”. Jestem 
młodym nauczycielem, a także 
fanatykiem zakładania sadów 1 
pasiek. encę zaręczyć koi. Ko- 
zieleckiemu, że znajdują się ta
cy nauczyciele, którzy pójdą 
śladami kol. Konstantego 11KO- 
wa. Pracuję we wsi podgór
skiej, której położenie i warun
ki glebowe nadają się doskonale 
do zakiaoania sadów. Niestety, 
wśród tutejszych ludzi sprawa 
ta nie jest wcale popularna. 
Mówią om np.: „Wierzba to 
owszem, potrzebna, ale kto wi
dział kupować i sadztó drzew- 
ika owocowe. Tego nie robili 
nasi ojcowie więc i my sadzić 
len me bęaziemy”.

Mam kawałek ziemi, posadzi
łem już na mm 50 sztuK drze
wek owocowych, a obecnie za
siadam w ogródku małą plan
tację porzeczek, agrestu i trus
kawek. Założyłem też małą 
pasiekę, pszczoły mieszkają w 
zwykłych pakach zbitych z de
sek. W przyszłym roku planuję 
założyć niewielką zagrodę 
nutrii.

Powie ktoś, że na to wszyst
ko potrzeba jest dużo pienię
dzy. Racja, najwięcej kosztowa
łyby ule. Cóż to jednak byłby’ 
za nauczyciel, jeśliby sam nie 
wykonał uli. Trochę książek 
przeczytać, trochę dobrych chę
ci. a całość sama się złoży. 
Własnym przemysłem można 
wyprodukować ule słomiane, 
jak również materiał szkółkar
ski i klatki dla nutrii.

Oczywiście, z początku nie 
można oczekiwać aprobaty ze 
strony społeczeństwa, jeżeli 
jednak w swej pracy osiągnie
my sukcesy, na pewno znaj- 
dziemy naśladowców, a tym 
samym wzrośnie autorytet 
szkoły i nauczyciela. Gdy przy 
tym nauczymy tego „fanatyz
mu” młodzież szkolną — zwy
cięstwo nasze będzie całkowite.

Nie zgadzam się tylko z pro
jektem kol. Kozieleckiego, aby 
przy ogniskach tworzyć kola 
sadowników-nauczycieli. Dosyć 
mamy już kół, kółek, kółeczek... 
A może znów nowi prezesi, sek
retarze i skarbnicy tych kółek, 
a w powiecie i województwie — 
instruktorzy i etaty? A potem 
'prawa regulaminów i statu
tów? Nie, kol. Kozielecki. Nau
czyciele - „fanatycy” pracują 
już i są zorganizowani w kół
kach rolniczych. Pracę samo
kształceniową łączą tam z pracą 
uświadamiającą wśród chłopów 
i tym samym silniej oddziały
wają na środowisko, łatwjej 
przenoszą tam swoje osiągnię
cia dzieląc się swoimi wiado
mościami i doświadczeniami.

W pracy swojej nauczyciele 
— „fanatycy” oczekują pomocy 
ze strony „Głosu Nauczyciel
skiego”- I to bynajmniej nie 
materialnej; chcemy znaleźć w 
„Głosie” adres jakiejś bibliote
ki, która zechciałaby przesłać 
nam wypożyczone książki pocz
tą, abyśmy mogli posługiwać się 
najlepszym podręcznikiem sa
downiczym, pszczelarskim czy 
hodowlanym- Na wsi „zabitej 
deskami” trudno dostać się do 
biblioteki powiatowej, a chcąc 
kupować wszystkie nowości 
trzeba by poświęcić miesięcznie 
masę pieniędzy. Chcemy, aby 
„Głos” zorganizował nam wy
cieczki do sadów doświadczal
nych i szkół pszczelarskich.

CZESŁAW KRAS 
Kipszyna, pow. Tarnów

Zapisy
Na Wydział Zaoczny UW

Dziekanat Wydziału Zaocznego 
Uniwersytetu Warszawskiego, ul. 
Myśliwiecka 6, podaje do wiado
mości, że nauczyciele i pracownicy 
resortu oświaty i kultury mogą je
szcze do 10. VI. br. składać bezpo
średnio na adres uczelni podania 
o przyjęcie na pierwszy rok filolo
gii polskiej i historii. Egzamin 
wstępny na kierunek filologii pol
skiej z historii literatury polskiej 
i historii Polski odbędzie się w dn. 
2® i 21 VI br.

Kursy 
wakacyjne

Tak jak i w roku ubiegłym, Cen
tralny Związek Spółdzielczy orga
nizuje w' roku bieżącym wakacyj
ne kursy dla nauczycieli-kandyda- 
tów na powiatowych instruktorów 
spółdzielni uczniowskich. Odbędą 
się one w lipcu i w sierpniu w 
Redzie, pow. Wejherowo, woj. 
Gdańsk.

Terminy kursów: 2—14. VII, 16—28. 
VII, 31. VII — 12. VIII, 14—26. VIII 
1958 r.

Kursy wakacyjne mają na celu 
zarówno naukę jak i wypoczynek.

W czasie 13-dniowego kursu, jego 
uczestnicy będą mieli 52 godziny 
wykładów » ćwiczeń na tematy 
związane z . bieżącymi zagadnienia
mi — praktyką spółdzielni uczniow
skich (m. in. rachunkowością): 
spółdzielczością ‘ wychowaniem 
społeczno-gospodarczym młodzieży 
szkolnej.

Uczestnikom przysługuje bezpłat
ne wyżywienie, nocleg • zwrot kosz
tów podróży (II kl. poc. pośpieszny). 
Nadto przewiduje się wycieczki 
krajoznawcze.

Udział w kursie mogą wziąć na
uczyciele, których kandydatury na 
powiatowych instruktorów spół
dzielni uczniowskich zatwierdzą 
inspektoraty oświaty.

Zgłoszenia na piśmie wraz z 
krótkim życiorysem należy składać 
w miejscowym inspektoracie o- 
światy, który przekaże je CZS w 
terminie do dnia 20 czerwca br.

W podaniu prosimy zaznaczyć 
dwa terminy kursów, które odpo
wiadałyby kandydatowi. W miarę 
możności — organizatorzy będą 
uwzględniali życzenia poszczegól
nych osób.

„Wychowanie" — biuletyn TSŚ
W maju br. ukazał się trzeci z 

kolei numer „Wychowanie” 
biuletynu wydawanego przez Za
rząd Główny Towarzystwa Szkół 
Świeckich. Biuletyn z małego do
tychczas niereguiarnie ukazującego 
się pisemka, poświęconego głównie 
sprawom organizacyjnym prze
kształcił się w poważne wydaw
nictwo, stawiające sobie za zada
nie wypracowanie nowego progra
mu wychowawczego poprzez wy
mianę doświadczeń ’ wysuwanie 
zagadnień nurtujących nauczycieli, 
działaczy oświatowych i rodziców.

Wszystkie trzy numery, a zwła
szcza ostatni majowy, który ukazał 
się w przeddzień I Krajowego 
Zjazdu TSS, zawierają szereg inte. 
resujących artykułów. Prof. B. i 
Suchodolski pisze o trudnościach i

i metodach wychowania moralnego 
we współczesnej dobie. H. Kowa
lewska — „Uwagi w’ sprawie nau
czania etyki”, M. Knothe — „Pro
blemy moralne w dyskusjach 
młodzieży” i wiele Innych.

W każdym numerze czytelnik 
znajdzie ponadto artykuły dotyczą
ce pracy organizacyjnej Towa
rzystwa, przegląd prasy oraz dział 
informacji z zagranicy zaznajamia
jący obszerniej z niektórymi aktu
alnymi zagadnieniami pedagogicz
nymi.

W celu zaprenumerowania „Wy
chowania” należy wysłać pod adre
sem Zarządu Wojewódzkiego Tow. 
Szkoły Świeckiej zł 9. — prenume
rata kwartalna; zł 18 — półroczna; 
zł 36 — roczna.

(des)

Kłopoty i harcerstwem
JESZCZE nie tak dawno w 

każdej niemal szkole była 
drużyna harcerska. Przeznaczo
no na ten cel bardzo poważne 
kwóty, jeśli wziąć pod uwagę 
zniżki godzin i wynagrodzenie 
przewodników drużyn. Po usta
leniu programu działalności or
ganizacji harcerskiej i skaso
waniu wynagrodzeń przewodni
ków drużyn, lwia część drużyn 
rozleciała się i dziś np. w tej 
okolicy, gdzie miałem możność 
wiozieć kilka drużyn przy 
szkołach, nie widzę ani jednej. 
Uważam to za bardzo ziy ob
jaw. W okresie, w którym po
winien rozpocząć się rozkwit 
harcerstwa, stało się coś wręcz 
odwrotnego.

Nie zamierzam omawiać zna
czenia harcerstwa dla młodzie
ży ani analizować, czy dawniej 
drużyny spełniały swe zadanie, 
ale obchodzi mnie żywo, co 
będzie dalej z harcerstwem na 
terenie szkół?

Leży przede mną „Załącznik 
do zarządzenia Ministra Oświa
ty z 12.X 1356 r. o pracy dru
żynowego i współdziałaniu wy
działów óswiaty z komendami 
harcerskimi” (Dz. Utz. M.O. Nr 
13 poz. 121 z roku 1956j- Szu
kam w spisie rzeczy roczników 
1956 i 1957 Dziennika Urzędo
wego jakichś dalszych zarzą
dzeń co do harcerstwa. Nie ma. 
Opieram się tedy na wspomnia
nym powyżej załączniku i na 
szereg trapiących mnie pytań 
albo nie znajduję odpowiedzi, 
albo budzą one we mnie poważ
ne zastrzeżenia. A więc pierw
sze: kto właściwie ma zając się 
na terenie szkoły założeniem 
organizacji harcerskiej? Czy 
kwatera harcerska, czy wydział 
oświaty, czy kierownik szkoły? 
Odpowiedź1 pozornie jasna: 
kierownik szkoły (chociaż ni
gdzie tego nie powiedziano), bo 
on najlepiej rozumie potrzeby 
powierzonej swej pieczy mło
dzieży, zna warunki szkoły, 
środowiska itp. Ale „rozumieć” 
to mało. Trzeba uprzednio 
przeprowadzić poważną pracę 
uświadamiającą wśród mło
dzieży, a nawet i rodziców. Opo
wiadać im o pracy i życiu har
cerskim. Ale często kierownik 
szkoły rozumiejący doskonale 
cel i potrzebę harcerstwa w 
swej szkole nie potrafi tego 
zrobić, gdyż sam nigdy nie był 
harcerzem. Grono młodych nau
czycieli samo z ciekawością 
słucha o harcerstwie. Ale kto 
przyśle instruktora, czy na pew
no przyśle i czy jest tylu in
struktorów? A jeśli nie, to czy 
szkolę można pozostawić bez 
drużyny?

Powiedziane jest, że drużyno
wy za swoją działalność i za or
ganizację pracy odpowiada 
przed kwaterą harcerską. Nie

wiem, czy to jest szczęśliwe 
rozwiązanie. Ludzie są tylko 
ludźmi. Opierając się na lite
rze prawa, drużynowy może z 
całym spokojem zlekceważyć 
wskazówki czy zalecenia kie
rownika szkoły, choćby były 
one udzielone ze względu na 
dobro młodzieży. Skarżyć się 
potem, prosić o interwencję 
władz oświatowych czy harcer
skich? Droga długa i niemiła, 
której można by uniknąć- Bo 
to „omawia, uzgadnia, dba, 
przestrzega” itd. nie stawia 
kwestii tak jasno, jak właśnie 
podkreślenie odpowiedzialności 
tylko przed kwaterą harcerską.

Nie rozumiem, czy kryje się 
tu lęk, aby kierownik szkoły, 
rtóry odpowiada za inne orga
nizacje na terenie szkody, me 
wtrącał się zbytnio do pracy 
drużyny?

Istnieje dalej rozbieżność 
uprawnień drużynowych: nau
czyciela i działacza młodzieżo
wego. Załącznik zaznacza, że 
do nauczyciela pełniącego 
funkcję drużynowego mają za- 
.-tosowanie przepisy ustawy o 
prawach i obowiązkach nauczy
cieli. A do działacza młodzie
żowego spoza szkoły? Nauczy- 
ciela-drużynowego kierownik 
szkoły może hospitować w cza
sie zajęć z drużyną, wydawać 
mu pewne polecenia, wpisywać 
uwagi o jego pracy w harcer
stwie do arkusza spostrzeżeń, 
ale co do działacza młodzieżo
wego nie ma o tym wzmianek 
w załączniku. Pewnie, że to i 
owo można sobie różnie inter-

ś® .»

W szkole nr 4 w Opolu Drużyna 
Harcerek wspólnie z Woj. Biblio
teką zorganizowały wystawę książ
ki i prasy harcerskiej. Otwarcia 
dokonał komendant Opolskiej Cho
rągwi harcmistrz Stefan Grobelny. 
Wystawa zawiera wiele ciekawych 
książek i pism o tematyce harcer
skiej oraz ilustracje mówiące o 
pracy drużyn harcerskich na tere
nie Opolszczyzny, jak również sze
reg ciekawych eksponatów sprzętu 
obozowego i turystycznego. Na 
zdjęciu: harcmistrz Stefan Grobel
ny wpisuje się do książki pamiąt
kowej.

pretować, ale tylko interpreto
wać. Kierownik szkoły ma wie
le obowiązków w stosunku do 
drużynowego, tak dalece nawet, 
że ma mu pomagać w rozwią
zywaniu spraw osobistych, jak 
np. mieszkanie, natomiast sto
sunek drużynowego do kierow
nika szkoiy jest pardzo luźny.

A teraz same sposoby powo
ływania drużynowego. Przyj- 
rmjmy, że w cianej szkole nie 
ma nauczyciela znającego się 
na pracy harcerskiej. Więc 
aziaiacz młodzieżowy. Dobrze. 
Ale czyim obowiązkiem jest go 
wyszukać, jeśli w danym środo
wisku taic.ego nie ma? No, a 
następnie caia drabina: uzgod
nienie z komenuą harcerską, 
przekonsultowanie kandydata z 
wydziałem oświaty, ewentualne 
rozstrzygnięcie Komendy har
cerskiej i wydziału oświaty 
wyższego szczebla. Kto ma to 
robić?

I jeszcze jedno: czy obiecane 
wytyczne Ministerstwa Oświaty 
i Kwatery Głównej OH okreś
lające warunki zatrudnienia 
drużynowego już się ukazały? 
Uważam, że wszystkie te spra
wy powinny być jasno i wyraź
nie skonkretyzowane. Winny 
się one znaleźć w Dzienniku 
Urzędowym Ministerstwa O- 
światy, organie, który dociera 
do każdej szkoły.

Nauczyciel powinien zdawać 
sobie sprawę nie tylko z war
tości harcerstwa, wiedzieć (_ 
jego celach i zadaniach, wpły
wie wychowawczym na młodzież, 
aie powinien posiadać cały za
sób praktycznych wiadomości, 
jak założyć arużynę w swojej 
szkole, jakie są przy tym ko
nieczne formalności i gdzie i do 
kogo należy się zwrócić, kto 
przeprowadzi pracę przygoto
wawczą, kto skieruje drużyno
wego, jakim warunkom musi 
odpowiadać szkoła (np. ilość 
dzieci, pomieszczenia, baza ma
teriałowa itp.), jak ma wyglą
dać praca drużynowego (ilość 
godzin, materiał do przerobie
nia), w jakich wypadkach dru
żyna może występować poza 
szkołą, czy są dopuszczalne 
drużyny mieszane z młodzieży 
szkolnej i pozaszkolnej i cały 
szereg koniecznych informacji, 
które mogą ukazywać się w 
formie zarządzeń wspólnych 
Ministerstwa Oświaty i Kwate
ry Głównej OH. Przydałyby 
się i konferencje powiatowe, i 
rejonowe, na których ktoś kom
petentny omówiłby sprawę har
cerstwa, udzieliłby informacji i 
wyjaśnień.

Warto nad tym pomyśleć.
TADEUSZ MAJEWSKI

Nowosolna k, Łodzi
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Niech już dłużej nie straszy czerwony kur
WE WSI Bartnik! pow. dąbrow

skiego (woj. rzeszowskie) 
8-letnia dziewczynka bawiąc 

się zapałkami spowodowała spale
nie 184 zabudowań — sama zaś zgi
nęła w płomieniach.

W Żurominie 12-letni Henryk Na- 
polski strzelając z klucza spowodo
wał spalenie się na przedmieściu 
miasta 7 stodół.

10-letni Edmund Pawłowski we 
wsi Gumowskie, pow. Mława wpę
dzi! psa do budy, a następnie ją 
podpalił; ogień przerzucił się na są
siadujące budynki gospodarskie — 
spaliło się 5 stodół 1 4 obory z in
wentarzem żywym. Straty wynoszą 
przeszło 340 tys. złotych.

Statystyka wykazuje, że po
nad połowę wszystkich poża
rów powodują dzieci pozosta
wione bez dozoru. A pożarów 
jest u nas więcej niż w jakim
kolwiek innym kraju. W roku 
ubiegłym było ich ponad 21 
tyś., a straty nimi spowodowa
ne według obliczeń PZU wy
niosły 541 min. złotych. Ale gdy 
uwzględnić fakt, że np. żadna 
zagroda chłopska nie jest ase
kurowana w. 100%, że najczę
ściej przy pożarze obory czy 
stodoły ulegają również znisz
czeniu inne nieubezpieczone 
obiekty gospodarcze czy mie
szkalne — straty, jakie fak
tycznie poniosło społeczeństwo, 
zbliżają się do Sumy 1 miliar
da złotych. Sytuacja w bież, 
roku jest jeszcze gorsza, bo np. 
tylko w I kwartale zginęło w 
płomieniach 50 dzieci, czyli 
więcej niż w całym ub. roku. 
A przecież był to okres zimy 
i wiosny, kiedy to zawsze jest 
mniej pożarów.
OGROMNA większość ochot

niczych straży pożarnych 
została zorganizowana przez 
nauczycieli. Nauczyciele przed 
wojną byli często komendanta
mi straży, organizowali pracę 
kulturalno-oświatową. Tak by
ło również w pierwszych la
tach powojennych. Obecnie nie 
ma ani jednego powiatu, w 
którym by przynajmniej kilku 
nauczycieli nie brało czynnego 
udziału w pracach ochotniczych 
straży pożarnych. Na ziemiach 
centralnych Polski oraz w Po- 
znańskiem dużo pracowników 
oświaty pełni funkcje prezesów, 
sekretarzy i naczelników, gdzie 
indziej nasi koledzy organizu
ją życie kulturalne braci stra
żackiej — pod ich kierowni
ctwem powstają liczne zespoły 
teatralne, zespoły żywego sło
wa itd.

29 maja br. na konferencji 
prasowej poświęconej koniecz
ności wzmożenia akcji przeciw
pożarowej w okresie zbliżają
cych się żniw i omłotów, pre
zes Zarządu Głównego Związku 
Ochotniczych Straży Pożarnych 
Wilhelm Garncarczyk z wiel
kim uznaniem mówił np. o 
pracy pedagogów-aktywistów 
organizacji w miasteczku Jor
danów (pow. Sucha), w powie
cie Ostróda, wsi Błedowo (pow. 
grójecki). Nauczyciel z powia
tu Ostróda kol. Jureczko, czło
nek Zarządu Wojewódzkiego 
Ochotniczych Straży Pożarnych 

l w Olsztynie, rozwija szczególnie 
I owocną działalność w dziedzi

nie pracy kulturalno-oświato
wej, z jego inicjatywy m. in. 
powstało wiele zespołów 
świetlicowych na wsi mazur
skiej. Nauczyciel Goc z Błędo- 
wa jest długoletnim naczelni
kiem miejscowej ochotniczej 
straży pożarnej, dzięki jego sta
raniu należy ona do najlep
szych w woj. warszawskim.

Tak układała się współpraca 
szkoły ze strażami pożarnymi 
w przeszłości, tak wygląda 
obecnie, a co należałoby jeszcze 
zrobić?

ZG Związku Ochotniczych 
Straży Pożarnych może chyba 
w dalszym ciągu liczyć na po
moc nauczycielstwa. M. in. 
warto, aby jeszcze w bież, ro
ku szkolnym w każdej szkole 
odbyły się pogadanki o niebez
pieczeństwie pożarów. Nasza 
wieś jeszcze często uważa po
żar za dopust boży 1 w tym 
przeświadczeniu nie spieszno 
jej do zabezpieczenia się przed 
nim.

Niech „Glos” zaapeluje do 
nauczycieli, szczególnie wiej
skich — prosił nas prezes

Garncarczyk — i niech pracow
nicy oświatowi poprzez starsze 
dzieci uczęszczające do szkół, 
poprzez komitety rodzicielskie, 
osobiste kontakty uświadamia
ją całemu społeczeństwu grozę 
żywiołu. Czy np. nie należało
by szczególnie w wioskach, w 
których nie ma przedszkoli, aby 
komitety rodzicielskie zajęły 
się ustanowieniem dyżurnych 
(przeważnie matek lub osób 
starszych), pod których opieką 
zostawałyby dzieci na czas pil
nych prac w polu? Corocznie 
latem wzrasta też ilość poża
rów leśnych, kiedy to z winy 
dzieci płonie tysiące hektarów. 
Wiele zależy tutaj od wycho
wawców kolonii i obozów, któ
rzy pracując z młodzieżą po
winni uczulić ją na sprawy 
niszczenia podstawowego bo
gactwa naszego kraju.

Wyczulmy na niebezpieczeń
stwo pożarów wszystkie dzieci 
i wszystkich rodziców; niech 
czerwony kur już dłużej nie 
straszy w naszych W’siach i 
miasteczkach.

K. TOMASZEWSKI

Tani a skuteczny sposób 
zwalczania alkoholizmu

IVIE ULEGA najmniejszej 
wątpliwości, że jedną z 

głównych przyczyn alkoholizmu 
jest brak uświadomienia społe
czeństwa co do szkodliwości 
alkoholu. ’ To można obserwo
wać nie tylko wśród ludzi nie
wykształconych, lecz również 
licznych osób z inteligencji. Nie
jednokrotnie widzimy w lecie 
przy kioskach panie, które po
ją piwem małe dzieci. Pojenie 
dzieei alkoholem przez doro
słych w ogóle jest bardzo czę
ste.

„Zdrowie 1 Trzeźwość” we 
wrześniowym numerze wskazu
je na nowy termin lekarski 
„Alkoholismus chronicus juve- 
nilis” jako zjawisko groźne. 
Według danych poradni zdro
wia psychicznego — Pisze to 
czasopismo — starsi pacjenci 
pow’yżej 40 lat podają zgodnie, 
że zaczęli pić wódkę po uzy
skaniu pełnoletności, a najczę
ściej po wojsku, obecnie zaś pa
cjenci 20- i dwudziestokilkuletni 
oświadczają z reguły, że zaczęli 
pić alkohol w 12—14 roku ży
cia. „Zdrowie i Trzeźwość” słu
sznie bije na alarm, opierając 
się na badaniach Kliniki Psy
chiatrycznej w Warszawie, z 
których wynika, że w Polsce 
jest coraz więcej ludzi w w'ie- 
ku 20—21 lat całkowicie nie
zdolnych do służby wojskowej 
z powodu przewlekłego używa
nia alkoholu.

Wobec tego choę zwrócić u- 
wagę na prosty sposób uświa-

I damiania mas o zgubnym dzia
łaniu alkoholu. Sposób ten nie 
wymaga ani pieniędzy, ani 
energii ludzkiej, na co tak czę
sto powołujemy się mówiąc o 
trudności walki z alkoholiz
mem. Sposobem tym jest po
dawanie na pudełkach z zapał
kami, papierosami oraz na ze
szytach szkolnych i torebkach 
aptekarskich krótkich napisów 
treści przeciwalkoholowej. Np. 
na zeszytach szkolnych i pu
dełkach z zapałkami można by 
umieścić napis następującej 
treści:

Dzieci, którym daje się wód
kę. wino, piwo są skłonne rio 
gruźlicy, wodogłowia, drgawek, 
padaczki, obłąkania, wzmożonej 
nerwowości, zaniku pamięci 1 
innych chorób, są również nie
zdolne do nauki.

Jak wynika z powyższego, 
projektowany w artykule napis 
łatwo da się zmieścić na pu
dełku z zapałkami. Wszystkie 
wymienione przedmioty docie
rają do najuboższej ehaty i są 
niezastąpionym środkiem pro
pagandy. Jeżeli będą się roz
chodziły z napisami w wdełu 
milionach egzemplarzy po ca
łej Polsce i pojawiały się sy
stematycznie w pewnych od
stępach czasu w myśl zasady: 
„Woda żłobi kamień”, niewąt
pliwie napisy zrobią dużo. Aby 
wprowadzić to w życie, trzeba 
tak mało: tylko dobrej woli i 
nic więcej.

B. BIELEWICZ-STANKIEWICZ
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Z książekKie chcemy podziału 
społeczeństwa...

(Dokończenie ze str. 1)
Warunki atmosfery współżycia i 
to właśnie uznają oni za niebez
pieczne...

...Proces Indyferentyzmu, pro
ces zobojętnienia na te proble
my uznano właśnie za najnie
bezpieczniejsze zjawisko w Pol
sce. Słyszeliśmy to w szeregu 
enuncjacji przedstawicieli Koś
cioła Jeżeli czytacie artykuły, 
Wiecie, że często boleje się nad 
obojętnością, nad indyferentyz- 
mem np. we Francji. Otóż wielu 
boi się tego procesu w Polsce. 
Dlatego nie chcą spokoju, chcą 
gwoimi instrukcjami, swoją 
działalnością wnosić bezustannie 
jątrzenie, aby ludzie nie rozma
wiali na temat tego, co jest dla 
nich życiowo i politycznie naj
ważniejsze, co jest najważniej
sze dla naszego państwa, ale że
by kłócono się o .religię. O to 
fan idzie...

... W stosunku do wierzących 
Eawsze będziemy reprezentować 
to samo stanowisko: pełnej swo
body dla nich w kwestii wiary, 
a zarazem pełnego psychiczne
go zaangażowania w te wielkie 
zadania, jakie stoją przed na
mi. Religia dla nas nie jest 
ważniejszym problemem, 
ważniejszym problemem 
wykonanie naszych zadań w 
dziedzinie gospodarczej, wyko
nanie naszych zadań w dziedzi
nie życia kulturalnego. Budo
wanie tego wszystkiego, co w 
przyszłości otrzyma nazwę so
cjalizmu.

Trzeba powiedzieć, że o ile w 
pierwszych dniach i miesiącach 
po październiku zdawało się, że 
wśród niektórych czynników 
klerykalnych są przebłyski pa
triotycznego stanowiska, prze
błyski uznania tego, co jest in
teresem narodu i państwa, o ty
le już od dłuższego czasu mamy 
wyraźny zwrot ku lekceważe
niu, pomijaniu tych wszystkich 
problemów, które stoją przed 
nami, przed narodem, a zatem 
i przed masami wierzącymi, a 
parcie w kierunku jątrzenia 
społeczeństwa, różnicowania i 
przeciwstawiania jednych dru
gim, odwrócenie uwagi od naj
istotniejszych zadań naszej 
epoki...

... W ciągu ostatniego półtora- 
rocza stykaliśmy się z twierdze
niem, że uczyniliśmy za duże 
ustępstwa na rzecz kleru. Mu
szę powiedzieć, że jest w tym 
twierdzeniu pewne nieporozu
mienie. My nie chcemy i nie ma
my zamiaru robić ustępstwa na 
rzecz kleru. My zrobiliśmy u- 
stępstwa na rzecz wierzącej 
części polskiego społeczeństwa. 
I tak to należy rozumieć. I to 
nie upoważnia nikogo, żadnego 
klerykalnego działacza do wy
ciągania . stąd dalszych wnio
sków. Te posunięcia i ta nor
malizacja stosunków to po pro
stu ułatwienie zaspokojenia po
trzeb wierzących. Ale jeżeliby 
ktoś to rozumiał, że to jest od
skocznią dla elementów klery- I skupu, doliczy się np. 0,50 zł. 
kalnych, dla ich dalszej dzia-IW ten sposób np. podręcznik 
łalności wykraczającej poza po-1 do fizyki ki. VI kosztujący we- 
trzeby wierzących — prowadzę- | óług cen rynkowych 6 zł zo- 
nia do inkwizycyjnych metod w 
stosunku do tych, którzy 
lają się nie wierzyć, to 
powiedzieć, że o takich 
stwach mowy nie było i 
uste..pstw nie będzie.

Tak należy rozumieć polity
kę naszej partii. Jesteśmy zde
cydowanie przeciwni wszelkim 
metodom rozdziału, dyskrymi
nacji wyznaniowej i próby w 
tym kierunku będziemy z całym 
zdecydowaniem zwalczać...

... Powtórzą kilka naczelnych

naj- 
naj- 
jest

Samo oszczędzanie nie wystarcza
Z"1 Z AS już pomyśleć o przygo- 
'-'towaniach do nowego roku 
szkolnego 1958/59. Wśród wielu 
zagadnień, które trzeba prze
myśleć i zrealizować, chcę 
zatrzymać się nad praktyczną 
stroną akcji oszczędzania pod
ręczników szkolnych i podzielić I 
się swymi doświadczeniami w 
tym zakresie.

Rozumiejąc 1 doceniając ko
nieczność oszczędzania już na 
początku bieżącego roku szkol
nego wychowawcy naszej szkoły 
(szkoły dużej, bo liczącej 23 od
działy) omówili z uczniami ko
nieczność oszczędzania, wykaza
li korzyści stąd płynące dla sa
mych dzieci i społeczeństwa. 
Zagadnienie oszczędności, nie 
tylko zresztą podręczników, by
ło przedmiotem obrad Komite
tu Rodzicielskiego i następnie 
wszystkich rodziców.

Czy takie ustawienie sprawy na 
początku roku szkolnego coś dało? 
Owszem. W niektórych klasach 
podręczniki i inne przybory wyglą
dają w tej chw.li bardzo dobrze, 
w innych gorzej. Zależało to od 
systematycznego dopilnowania ucz
niów przez wychowawcę i pozosta
łych nauczycieli. Zresztą nauczycie
le różnie na to patrzyli. Większość 
była zdania, że w końcu roka pod
ręcznik powinien być zaledwie nai- 
nimaln e zużyty. Inni stali na sta
nowisku, że podręcznik jest też po
mocą naukową i że pracując z nim 
i na nim, pozostawia się ślady, 
które obniżają jego wartość dla na
stępnego nabywcy, a czasem wręcz 
uniemożliwiają przekazanie go in
nemu uczniowi. Np. marginesowe 
uwagi, podkreśleń a. oznaczenia na 
mapkach itp. w dyskusji jednak 
biorąc pod uwagę obecne trudnoś
ci podręcznikowe przeważył pogląd 
pierwszy. Czy słusznie? Sprawa do 
dyskusji.

W końcu kwietnia br. sprawdzi
liśmy stan podręczników. Ogólnie 
w klasach III—VII ' ’ - —-
podręczników nadaje 
na rok następny.

Zaoszczędziliśmy 
ważną ilość podręczników i co 
dalej? Zdaję sobie sprawę, że 
zachęcenie uczniów do naby
wania podręczników już uży
wanych będzie znacznie trud
niejsze, najtrudniejsze w całej 
akcji oszczędzania. W naszej 
szkole cała Rada Pedagogiczna 
zastanawia się nad tym zagad
nieniem i powstał pewien plan 
działania, który wygląda na
stępująco: Komitet Rodzicielski 
przez rady klasowe przekona 
rodziców o tym, że kupując 
swym dzieciom używane, lecz w 
dobrym stanie podręczniki za
oszczędzą tym samym kilka
dziesiąt złotych, co w skrom
nych budżetach rodzinnych sta
nowi pewną pozycję Dalej Ko
mitet Rodzicielski wyasygnuje 
ze swych funduszów 1000 zł po
życzki dla Drużyny Harcer
skiej, jako kapitał zakładowy 
potrzebny do uruchomienia 
skupu i harcerze zajmą się 
skupem, a następnie rozprzeda- 
żą książek.

Czy bezinteresownie? Nie. 
Zakładamy, że do wycenionych 
— przez komisję harcerską 
wraz z wychowawcą — cen

okolo 50—55% 
się do użytku

więc po-

stanie wyceniony na 3,50 zł. 
Tyle otrzyma uczeń sprzedają
cy. Po doliczeniu 0,50 zł uczeń 
kupujący zapłaci za niego 4 zł. 
Dochód uzyskany z takiego roz
prowadzenia harcerze zużyją na 
zwiększenie swych funduszów 
na obóz letni.

Dlaczego tak? Otóż przeko
nanie samych rodziców o ko
rzyści zakupu używanych pod
ręczników to jeszcze nie wszyst
ko. Trzeba, ażeby dziecko nie 

..... r grymasiło, że ma otrzymać
tez, o których należy pamiętać. ■ książkę używaną. Nauczyciel i 
Pierwsza — to walka o ra
cjonalistyczną świadomość, o 
laicką postawę człowieka, ko
nieczność pamiętania, że każda 
niecierpliwość w tej pracy 
że przynieść więcej szkód 
pożytku.

Musimy być nastawieni 
pracę długofalową. Czy to 
czy,- że ta cierpliwość ma się 
odnosić również do zjawisk u- 
jemnych, szkodliwych, poza 
środowiskiem młodzieży i dzie
ci? Nie. Tam, gdzie mamy do 
czynienia z działaniem szkodli
wym i jątrzącym ze strony do
rosłych, ze strony elementów 
klerykalnych, tam musimy prze
ciwdziałać z całą energią.

Po drugie — stwierdzam, że 
przekonania religijne wierzą
cych obywateli szanujemy i nie 
mamy zamiaru ograniczać reli
gijnych swobód, ale będziemy 
przeciwdziałali każdej próbie, 
aby na wierzeniach religijnych 
ludzi żerowały siły, którym 
przyświecają cele niezgodne, 
sprzeczne z interesami naszego 
ludu pracującego, naszego so
cjalistycznego państwa. Z taki
mi próbami wykorzystywania 
wierzeń dla działalności poli
tycznej, skierowanej przeciwko 
interesom ludowego państwa 
będziemy z całą stanowczością 
walczyli.

ośmie- 
trzeba 
ustęp- 
takich

mo- 
niż

na 
zna-

Zmarli
OLGA FORTUNA, nauczy- 
Szkoly Podstawowej w Wis- 
Nowyni, długoletni członek 
■i Oddziału Powiatowego 

ZNP” w Bochni, Prezes Ogniska 
ZNP w Wiśniczu Nowym zmarła 
dnia 20. IV- 1958 r- w Krakowle’ 

ukcimy ofiarnego 
działacza związkowego, niestrudzo
na wychowawczynię młodzieży, do
brego pedagoga 1 nieodżałowaną 
Koleżankę.

Cześć Jej pamięci!
Zarząd Oddz. Pow. ZNP 

Bochnia

Kol. 
cieika 
niczu 
Zai-ądu

18 maja 1958 r. nnarł kol. LEON 
GRABOWIECKI długoletni członek 
ZNP, b. inspektor szkolny i na
uczyciel Technikum Mechanicznego 
w Dębicy.

Cześć Jego pamięci!
Oddział Powiatowy ZNP

Dębica

rodzice nie zdołają przekonać 
dziecka o tym, że wartość tej 
książki jest taka sama jak no
wej. Na pewno efekt będzie 
lepszy, gdy do ich głosów do-

łączy się głos rówieśnika (har
cerza).

Ale na żywioł liczyć nie moż
na. Zrobimy więc to w sposób 
zorganizowany. Przez cały 
maj i do połowy czerwca 
prowadzić będziemy pracę pro
pagandową. Trudno przewi
dzieć, w jakiej formie. Będzie 
to zależało od tego, jak bę
dzie się kształtować sytuacja 
wśród dzieci i rodziców. Od
byliśmy już pogadanki i dy
skusje, propagujemy hasła o 
tematyce związanej z Dniami 
Oświaty, Książki i Prasy. Dnia 
14 czerwca br. skupimy od mło
dzieży klas VII podręczniki, 
płacąc im według wyceny. Dnia 
16 czerwca br. do punktu wy
miany w bibliotece szkolnej 
przybędą wraz z wychowawca
mi uczniowie klas VI. Każdy 
uczeń przyniesie książki nada
jące się do użytku i sprzeda je 
pod warunkiem, że natychmiast 
zakupi podręczniki do kl. VII. 
Będzie to więc nie tyle skup : 
sprzedaż co wymiana podręcz- 

: ników. Różnicę wartości uczeń 
albo dopłaci, albo otrzyma do 
rąk w gotówce. Dlaczego wy
miana? Bo istnieje pewna oba
wa. Skupywać jest bardzo 
łatwo, ale rozprzedać może być 
trudno. W naszej metodzie jest 
pewna asekuracja. Dlaczego 
ona moim zdaniem jest ko
nieczna, wyjaśnię dalej.

Po wymianie książek przez 
klasy VI, dnia 17 czerwca ana
logicznie postąpimy z klasami 
V, 18 czerwca z klasami 
IV itd. Całość tej akcji za
kończymy 20 czerwca. Można 
to zrobić bez szkody, bo w o- 
statnich dniach nauki podręcz
niki są już mniej, a nawet wca
le niepotrzebne. Na okres wa
kacyjny nie można tej akcji 
przesunąć, bo po pierwsze: nie 
uchwycimy wszystkich dzieci 
(kolonie, wyjazdy itp.), a po 
drugie: eo zrobimy z zaoszczę
dzonymi podręcznikami, jeżeli 
nie zdążymy ich rozprowadzić 
przed wprowadzeniem do sprze
daży nowych podręczników 
przez Dom Książki? Wtedy ca
ła nasza praca poszłaby na 
marne wobec pokusy otrzyma
nia nowej książki. Dlatego bez
względnie wymianę podręczni
ków trzeba zakończyć równo
cześnie z końcem roku szkol
nego.

Wciągając do tej pracy mło
dzież budujemy przy okazji 
podstawę pod spółdzielnię ucz
niowską, której pomimo chęci 
nie udało nam się 
założyć.

Uważam, że tak 
akcja, chociaż może 
nała i budząca szereg zastrze
żeń w naszej szkole, oparta jest 
na realnych możliwościach i 
uda się. Kierując bezpośrednio 
wymianą będziemy mieć roze
znanie już w czerwcu, a nie jak 
dotąd dopiero we wrześniu. 
Łatwiej też nam będzie resztą 
podręczników zamówić w Do
mu Książki i przejąć je do roz
prowadzenia także w szkole.

WŁ. CEBULAK
Koszalin

dotychczas

pomyślana 
nie dosko-

OD REDAKCJI: Sprawę oszczę
dzania podręczników szkolnych 
omawia ostatnio wydane zarządze
nie Ministerstwa Oświaty. Czytamy 
w nim m. in., że przekazywanie 
zakwalifikowanych do dalszego u- 
żytku podręczników powinno od. 
bywać się na zasadzie odpłatności. 
Ceny przekazywanych podręczników 
powinny być ustalone na podsta
wie ich ceny katalogowej zmniej
szonej o określoną stawkę zużycia.

Zarządzenie to zawiera apel, by 
przekazanie podręczników używa
nych nastąpiło przed końcem roku 
szkolnego, najlepiej już po 15 
czerwca. Egzemplarze nierozprowa- 
dzone do końca roku szkolnego na
leży zabezpieczyć i przekazać ucz
niom odpowiednich klas we wrze
śniu.

NORA SZCZEPAŃSKA: „Kari
bu i inne opowiadania**, Nasza 
Księgarnia, Warszawa 1957, 
stron 211. Ilustrowała Krystyna 
Witkowska.
17 SIĄŹKA N. Szczepańskiej 
■“••■jest niewątpliwie wydarze

niem w naszej literaturze dla 
młodzieży; stanowi nie tylko do
wód odrodzenia najlepszych tra
dycji tej literatury, lecz — co 
więcej — stanowi krok naprzód 
w traktowaniu tematu i w jego 
przedstawieniu. Wielorakie ta
lenty autorki zespalają w jedną 
harmonijną całość porywającą 
przygodę z popularyzacją auten
tyzmu dobrze sprawdzonej india- 
nistyki i z atmosferą wartości 
moralnych promieniujących z 
opowiedzianych przygód.

Przygód tych Jest dwanaście, a 
każda stanowi od ębną cafosS. 
Wszystkie dzieją się wśród plemion 
Indiańskich zamieszkujących tery
toria w pobliżu „Pięknej Rzeki” — 
Ohio w ostatnich dziesięcioleciach 
XV!!I wieku, kiedy to opór Indian 
przeciwko zaborczej Inwazji bia
łych osiągnął na tych tei enacn 
szczytowe nasilenie. Bohaterem 
większości opowiadań Jest trzyna
stoletni chłopiec Karibu z plemienia 
Szawanów, syn wodza tego plemie-

Na początku mamy „Legendę 
Dakoty** — opowieść o młodym 
Dakocie i jego koniu Isztesun- 
dzie. Koń fantastycznym sko
kiem ratuje swego pana od za
wiśnięcia na szubienicy. Autorka 
ani słowem nie wspomina o 
cnotach człowieka i koma, jed
nakże 
wanta 
mimo 
dwóch 
świata; dzielności i umiłowania 
wolności. Inne opowiadanie — 
„Karibu** — opis czynu trzyna
stoletniego chłopca, ratującego 
swe plemię przed klęską głodu 
— jest równocześnie niewyrażo- 
nym w słowach hymnem po
chwalnym służby swemu ludo
wi. „Wielkie kije ogniste** — 
to zatopienie przez samotnego 
Karibu kilku łodzi, w których 
ekspedycja białych najeźdźców 
płynie w głąb ziem ogarniętych 
powstaniem Indian, a równo
cześnie — to epopeja czynu, 
który chłopca przemienia w 
mężczyznę.

Bohaterem innego opowiada
nia — „Złoto Ponki'* — jest męż
czyzna niosący w zawiniątku ze 
skóry bawolej coś najoczywiś- 
ciej cennego. Dwaj biali poszu
kiwacze złota sądzą, że Ponka w 
tym zawiniątku niesie próbki 
złota. Idą za nim przez puszczę 
i gdy Ponka przygotowując się 
do noclegu poszedł w las, aby 
uzbierać chrustu — chwytają 
zawiniątko.

„Prędzej — niecierpliwił się 
tamten stojący na straży. Rice 
ciął raz jeszcze i rozwinął skórę. 
Z ust jego wydarł się okrzyk 
zdumienia i wściekłości. Towa
rzysz przyskoczył ku niemu. 
Spojrzał. Na skórze bawolej le
żały zamarznięte zwłoki kilku
letniego dziecka. Odziane były 
w kolorowe ubranie, w 
mokasyny i naszyjniki 
'ornych blaszek. Mógł 
pięcio- lub sześcioletni 
niewypowiedzianie wymizerowa- 
ny i chudy. Patrzyli przerażani 
nie mówiąc do siebie nic.

Usłyszeli przyśpieszony, chra
pliwy oddech jakby wściekłego 
zwierzęcia. Nie zauważyli, kiedy 
przybiegł. Klęczeli pochyleni nad 
trupem. Ponka krzyknął i sprę
żył się do skoku. Przez chwilę 
zdawało się, że rzuci się na nich, 
ale rzucił się na zwłoki i nakrył 
je sobą...**

W dalszym toku opowiadania 
czytelnik dowiaduje się, że zmar-

czytelnik w miarę wży- 
się w sytuację odczuwa 

woli promieniowanie 
wielkich dóbr ludzkiego

futrzane 
ze sre- 
to być 

chłopiec

ły chłopiec urodzi! się na półno
cy, w kraju Ponków. „Powietrze 
tam jest czyste i chłodne jak 
woda co wypływa spod ziemi. 
Pił dobre powietrze i rósł pięk
nie. Potem przyszli biali i za
gnali nas na południe. Do kra
ju, w którym powietrze jest 
trucizną. Udusił go gorący pył. 
To jest mój syn. Mój jedyny 
syn..

— Niosę go do ziemi ojców, 
by tam spoczęły jego kości**.

I biegną tak opowiadania jed
no po drugim. O starcu, w któ
rym nieszczęścia jego plemienia 
odrodziły wolę życia, sprężystość 
nięśni, twardość serca i cel
ność oka. O matce, która ratuje 
dziecko przed śmiercią w mroź
nej śnieżycy, pogrążając je w 
gorących trzewiach .zabitego 
psa. 1 tak dalej.

Stwierdzić trzeba, że książka 
Nory Szczepańskiej jest dziełem 
autora głęboko dojrzałego we
wnętrznie. Człowieka umiejące
go dostrzec i wydobyć wszech- 
ludzkie wartości i przedstawić 
te wartości poprzez pasmo zma
gań, przygód, romantyki. A 
wszystko to czyni Nora Szcze
pańska z dużym umiarem lite
rackim, bez patosu, bez morali- 
zowania, bez dydaktyki bezpo
średniej, bez sloganów. Autorka 
posiada rzadki dar podawania 
faktów i zdarzeń w ten sposób, 
iż zewnętrznie obserwujemy tyl
ko dynamikę rozwijających się 
zdarzeń, natomiast sens filozo
ficzny, moralny, wychowawczy 
tych zdarzeń — nigdzie nie po
dany expressis verbis — przeni
ka niepostrzeżenie z atmosfery 
opowiadań w miarę pochłania
nia przez czytelnika tego, co się 
dzieje.

Opowiedziane fakty i zdarze
nia, opis wsi indiańskich, kraj
obrazów i sposobu bycia — 
wszystko to stanowi autentycz
ny materiał indiańskiego folklo
ru (co zresztą przejawia się tak
że w wielu ilustracjach tekstu 
oraz w rysunkach okładki książ
ki). Twórczość autorska Szcze
pańskiej polegała przede wszyst
kim na dokonaniu umiejętnego 
wyboru spośród materiału fak
tów, którymi dysponowała, oraz 
spojrzeniu na te fakty pod 
szczególnym kątem, spojrzeniu 
eksponującym przed wyobraźnią 
czytelnika ogólnoludzkie, wiecz
nie żywe treści tych faktów.

Eksperyment Nory Szczepań
skiej udał się. Czytelnik wpraw
dzie przekonany jest już od po
czątku lektury, że autorka dys
ponuje autentyzmem faktogra
ficznym, ale w żadnym z opo
wiadań faktografia nie ciąży nad 
wątkiem właściwego opowiada
nia, nie przytłacza, jest łatwo 
przyswajalna i zdumiewająco 
„lekkostrawrra**.

Oczywiście zasługa w tym 
także dobrej formy literackiej. 
Myśli wypowiada autorka zwar
cie, w zdaniach krótkich. 
Oszczędność słów uderzająca. 
Wrażenie artystycznej prostoty 
wzmacnia czystość języka i czę
sto świeża, plastyczna metafora.

sklej nie Jest odpowiednie. Zwęża 
w sposób niezgodny z rzeczywistoś
cią zasięg książki któ. a przede 
wszystkim Jest książką dla mło
dzieży (nie dla dzieci), a ponadto 
stanowi typ literatury młodzieżo
wej, chętnie czytywany przez ludzi 
wszelkiego wieku.

Książka Nory Szczepańskiej 
jest niewątpliwie tworem autora 
samodzielnego, posiadającego do
skonały warsztat pracy i obda
rzonego przez los nieczęstym da
rem ponętnego wprowadzania 
czytelnika w świat wartości za 
pomocą literatury przygód, 
awantur, wyczynów wojennych. 
Opiewa dzielność podobnie jak 
ją opiewał Jack London. Ale — 
niech nam wybaczy duch Lon
dona — polska autorka ujmuje 
tę dzielność chyba głębiej i peł
niej.

Uwagi niniejsze pisane w pół 
roku po ukazaniu się książki, 
nie mają na celu czynienia jej 
reklamy. Nakład — znaczny 
zresztą — jest jak słychać pra
wie wyczerpany. Recenzji przy
świeca cel inny: pragnie wska
zać publiczności nowego autora 
godnego uwagi, zaś autora sa
mego — zachęcić, aby trzymał się 
dalej tak szczęśliwie zapocząt
kowanego tematu. Nora Szcze
pańska pokazała, że ma w ręku 
klucz do serc i umysłów mło
dzieży. Klucz doskonały pod wie
loma względami. Niechże nie da 
dostępu pokusom zaangażowa
nia się w inną tematykę lub in
ną formę literacką. Powinna ko
niecznie kontynuować opowiada
nia indiańskie, powinna koniecz
nie uczynić chłopca indiańskie
go — Karibu — postacią, która 
coraz bardziej opanowywać bę
dzie serca i wyobraźnię młodych 
czytelników, stając się dla nich 
tym, co w pedagogice nazywamy 
wzorem 
c z

wychowa w-
y m.

A. KAMIŃSKI
Łódź

Wydawca książki — Nasza Księ
garnia — oficjalnie określana Jest 
Jako Państwowe Wydawnictwo Li
teratury Dziecięcej. To określenie 
w odniesieniu do książki Szczepań-

i
if
i

Droga Redakcjo!
IELE już się pisało i mówiło o tym, jak to radio 

’ » pomaga nauczycielowi w szkole. Chciałbym i ja wy
powiedzieć się w tej sprawie, a właściwie zwrócić uwa
gę na trudności, jakie napotykamy w wykorzystywaniu 
radia — tej cennej pomocy w pracy szkolnej.

Doceniając wartość audycji szkolnych dużo włożyliśmy 
wysiłku, aby zdobyć aparat radiowy. Przy pomocy Ko
mitetu Rodzicielskiego urządzaliśmy przedstawienia, aby 
uzyskać pieniądze na zakup aparatu. Kupiliśmy aparat 
bateryjny „Pionier”, gdyż na droższy i lepszy nie było 
nas stać.

Radio wykorzystywaliśmy na różnych lekcjach, ku 
zadowoleniu nauczycieli i dzieci dopóty, dopóki szkol
ne audycje były nadawane przed południem w progra
mie I. Teraz, choć mamy radio i opłacamy regularnie 
abonament, z audycji korzystać nie możemy. Dlaczego?

Po pierwsze dlatego, że „Pionier”, jest słabym apa
ratem, zaś audycje przedpołudniowe nadawane są w 
programie II i bardzo je u nas słabo słychać. Po dru
gie — w sklepach całymi miesiącami brak jest baterii 
i ogniw, a jeżeli się ukażą, są natychmiast wykupywa
ne i my najczęściej nie możemy ich zdobyć.

Chcielibyśmy i to bardzo korzystać z radiowych audy
cji w szkole. Niestety, w obecnych warunkach takie 
„święto” jak słuchanie radia, zdarza się tylko wówczas, 
gdy mamy nową baterię.

Wielką przysługę oddałaby Redakcja „Głosu Nauczy
cielskiego” naszej wiejskiej szkole i zapewne wielu In
nym, gdyby mogła przekonać „Polskie Radio”, aby 
przedpołudniowe audycje szkolne nadawane były w 
programie I ze względu na silniejszy i lepszy odbiór.

Również warto by przekonać odpowiednie czynniki, 
że należałoby w większej ilości dostarczać na rynek ba
terie i ogniwa do aparatów radiowych i jakoś umożliwić 
nabywanie ich szkołom, np. przez rezerwowanie pew
nej ilości dla szkół na pisemne zamówienie w GS 
lub innych sklepach ze sprzętem radiofonicznym.

Może „Głos Nauczycielski” przyjdzie nem z pomocą.

TADEUSZ KUCZYŃSKI 
Szkoła Podstawowa w Białym Borze 

pow. Grudziądz
Od redakcji

Zamieszczając l’_: “___ _____ ,  
redakcji żywimy nadzieję, że trafi on do właściwych czynni
ków posiadających realne możliwości przyjścia szkole z po
mocą. tym bardziej, że z podobnymi trudnościami boryka się 
niejedna szkoła na wsi.

list kolegi T. Kuczyńskiego adresowany do

i

Nauczyciele o swym kolorowym miasteczku

KRAJENKA należy do tych 
najstarszych i najpiękniej

szych miasteczek Ziem Zachod
nich, które przez lata były za
pomniane, pogrążone jak gdyby 
w letargu. Dopiero po paździer
niku, kiedy pozwolono ludziom 
swobodnie myśleć i działać, 
miasteczko znów zaczęło tętnić 
życiem. Inspiratorem wszyst
kich poczynań w Krajence jest 
bez wątpienia Towarzystwo 
Rozwoju Ziem Zachodnich, któ
rego przewodniczącym jest dy
rektor Technikum Przemysłu 
Młynarskiego — człowiek bez 
reszty zakochany w miasteczku 
— kol. St. Polański. „Początko
wo — mówi kol. dyrektor — 
główny wysiłek skierowaliśmy 
na popularyzację prac Towa
rzystwa wśród miejscowej lud
ności, a więc ludzi, którzy z 
taką ofiarnością przeciwstawiali 
się germanizacji ziemi krajeń
skiej. Dziś Towarzystwo liczy 
250 aktywnych członków. W 
związku z tym, iż wachlarz za
gadnień, którymi zajmuje się 
nasze TRZZ jest bardzo szeroki, 
wybraliśmy trzy komisje; orga-

Ogłoszenia drobne
DZWONKI szkolne, korytarzowe, 
podwórzowe naprawia — wykonuje 
na zamówienie Warsztat Rzem eśl- 
niczy Banasik (dawn. „Porwii”). 
Szopienice, Sienkiewicza 2. Ol irty 
na żądanie.

ZGUBIONO świadectwo dojrzałość 
ci wydane przez Państwowe Lice
um Pedagogiczne w Nowym Są
czu, w 1956 r. na nazwisko Wąso
wicz Krystyna.

13%6% 
4°/.
2%

4%
7%
4%

25%
6 %
47,5%

NAUCZYCIELE AMERYKAŃSCY
ARGAN stowarzyszenia nauczycieli Stanów Zjedno- 
^czonych „NEA Journal” (ŃEA « National Educa- 

tion Association ») drukuje materiały statystyczne cha
rakteryzujące strukturę nauczycielstwa szkól publicz
nych w USA. Materiały te zbiera i opracowuje specjal
ny ośrodek badawczy działający przy władzach cen
tralnych NEA.

Poniżej podajemy niektóre 
formacje:

WYKSZTAŁCENIE I STAŻ 
(w procentach w

bardziej interesujące in-

PRACY NAUCZYCIELI 
zaokrągleniu)

wyraźnie.

Bez 
stopnia 
magi

sterskiego

Ze stop
niem 

magister
skim

Ze stop
niem 

wyższym

Nauczyciele — ogółem 24 49 27
mężczyźni 7 50 43
kobiety 27 53 20
Nauczyciele szkól

podstawowych 34 53 13
średnich 4 52 44

Nauczyciele szkól
wiejskich 40 50 10
miejskich 10 57 33

źe wyż-zestawienia widać 
posiadają mężczyźni oraz nauczyciele 
uczący w mieście. Kobiety mają jed-

Z powyższego 
sze kwalifikacje 
szkól średnich i _ . v ______ w .
nak dłuższą praktykę zawodową od mężczyzn. Ilu
struje to następujące zestawienie:

Ilość Jat pracy zawodowej Mężczyźni Kobiety
poniżej 10 lat 63%
od 10 do 24 lat 21%
powyżej 25 lat 16%

POCHODZENIE SPOŁECZNE NAUCZYCIELI
Badania pochodzenia społecznego nauczycieli amery

kańskich (wg zajęcia ojca) wykazują, źe wywodzą się 
oni z bardzo różnych środowisk:

Robotnicy niewykwalifikowani
Robotnicy z kwalifikacjami
Urzędnicy 1 sprzedawcy
Farmerzy
Personel kierowniczy i właści

ciele przedsiębiorstw
Wolne zawody itp.

Grupy 
wieku 

poniżej 26 lat 
od 26 do 35 lat

34%

26%

Mężczyźnl 
2% 
8%

T/u

Kobiety 
4% 

15% 
5% 

25%

5¥.
3%

16% 
9%

STAN CYWILNY NAUCZYCIELI
Kobiety 

samotne zamężne 
5% 

5%

Mężczyźni 
samotni żonaci 

1,5% 1%
2 % 10% 7,5%

WYCHOWAWCĘ internatu męskie
go o pełnych kwalifikacjach peda
gogicznych — zatrudni Dyrekcja 
Państwowego Liceum Technik Pla
stycznych w Nałęczowie, Lipowa B. 
Mieszkanie służbowe zapewnione.

POTRZEBNI od 1 września: na
uczycielka wychowania fizycznego, 
kierownik lub wychowawca inter
natu 1 kierownik świetlicy z u- 
miejętnością prowadzenia chóru i 
zespołu instrumentalnego. Szczegó
łowe oferty w jak najszybszym 
terminie: Technikum Rolnicze, iło- 
bieszyn, pow. Ryki.
MAŁŻEŃSTWO nauczycielskie 
(wyższe wykształcenie, długoletnia 
praktyka), podejmie w nowym ra
ku szkolnym pracę w szkole oba- 
jętnego typu lub innej placówce 
oświatowej w większej, zelektryfi
kowanej miejscowości. Warunek: 
mieszkanie. Informacje: Skrył ka 
pocztowa 78, Włoćławek.

nizacyjną, ekonomiczną 1 kultu
ralno-oświatową.

Trzeba przyznać, że działal
ność wszystkich komisji rozwija 
się pomyślnie; już dziś zbiera
my pierwsze owoce tej pracy. 
I tak np. komisja ekonomiczna 
opracowała perspektywiczny 
plan aktywizacji ziemi 
skie j; chodzi nam 
wszystkim o rozbudowę 
mebli eksportowych, o 
rzystanie dziesiątka jezior, któ
re znajdują 
miasteczka.

Możliwości 
przed wojną 
z produktów 
wyższej jakości. Nawet na pie
czątce niemieckiej widniał na
pis „Krajenka — miasto wybor
nych ziemniaków**. Chcemy 
przywrócić sens tym słowom. 
A turystyka? Ambicją kol. Po
lańskiego 
Krajenki 
stów nie

Bardzo 
łalność 
TRZZ. Bez wątpienia miastecz
ko należy do najbardziej sędzi
wych grodów w kraju. Dość po
wiedzieć, że oficjalnie Krajenka 
otrzymała prawa miejskie już 
w 1420 roku. Towarzystwo chce 
poznać historię..swego miastecz
ka, okresy jego świetności i 
upadku, chce np. dowiedzieć

krajeń- 
przede 

fabryki 
wyko-

się w okolicach

są ogromne, np. 
Krajenka słynęła 
rolniczych o na.j-

jest, aby znów do 
ściągały rzesze tury- 

tylko z Polski.
różnorodna jest dzia- 
k u Itu ralno-oświa towa

się, jaki był pierwotny herb 
Krajenki, jak rozwijało sią mia
steczko w okresie zaborów itd, 
Wiele światła na historię Kra
jenki mogłyby rzucić prace wy
kopaliskowe (których Niemcy 
nie prowadzili z wiadomych 
przyczyn). O konieczności pro
wadzenia takich prac świadczy 
fakt, że robotnik kopiąc dół na 
wapno natrafił na stare groby 
słowiańskie. Towarzystwo chce 
odnowić kościółek z XVI w., 
który jest skrzydłem starego 
zamku. Na razie przeszkodą w 
realizacji tych planów jest brak 
pieniędzy, jednak po urucho
mieniu pewnych zakładów pro
dukcyjnych przez TRZZ w Kra
jence z pewnością znajdą się 
fundusze na ten cel.

Trzeba podkreślić wielki 
wkład nauczycieli w prace 
TRZZ. Szczególnie w komisji 
kulturalno-oświatowej np. kol, 
Falkowski przygotowuje prace 
o dziejach Krajenki (praca ta 
zostanie wkrótce' opublikowa
na); inni koledzy zbierają 
folklor ludowy, przygotowują 
mapę okolicy, prowadzą poga
danki, dyskusje z chłopami. 
Tak więc pod kierunkiem nau
czycieli zgrupowanych w TRZZ 
zmienia się oblicze starego gro
du słowiańskiego.

JÓZEF KOZIELECKI

W dniu 2 maja 1953 r. zmart w Skępem
Kol. ANTONI ZOCHOWSKI

weteran ruchu związkowego — uczestnik Zjazdu Nauczyciel, 
skiego w Pilaszkowie w 1905 r., współorganizator ZNP, odzna
czony orderem „Sztandaru Pracy” II kl., wieloletni Profesor 
Państw. Liceum Pedagog, w Wymyśllnie.

W Zmarłym nauczycielstwo polskie traci wielce zasłużonego 
działacza 1 pedagoga.

Cześć Jego pamięci.
OGNISKO ZNP W SKĘPEM

od 36 do 45 lat 
od 46 do 55 lat 
powyżej 56 lat____________

Razem 4,5% 23’71

AKTYWNOŚĆ SPOŁECZNA
30% nauczycieli amerykańskich bierze czynny udział 

w życiu 4 1 więcej organizacji 1 grup społecznych 
(community groups), 20% 
W dwóch, 19% w jednej 
nauczycieli nie pracuje 
w życiu religijnym.

Do organizacji i grup 
kościół.

POSZUKUJĘ, celem odtworzenia 
dokumentów. Kolegów mego n.ęża 
Juliana Niedziółki nauczyciela .Ma
tematyki i fizyki pracującego do 
roku 1939 w jednej ze szkól w 
Warszawie. Wanda Kamieńska, 1 e- 
będy k. Gliwic. Konopnickiej 25.

Kol. PIOTRA Emila Wilnov'icz- 
Cwleczkowskiego (s. Jana), urodzo
nego 8 marca 1928 r. w Miorich, 
woj. Wilno, poszukuje ojciec Jan 
Ćwieczkowski, Miory, obł. Moło- 
deczno, wieś Robowo, Kamień nol- 
ski sielsowiet. Wiadomość prosimy 
również przekazać do redakcji.

ZAPRASZAMY WYKŁADOWCÓW JĘZYKÓW 
DO WZIĘCIA UDZIAŁU

W KONKURSIE „MOZAIKI"

OBCYCH

— w życiu trzech, 24% — 
organizacji lub grupie, 7% 
ani też nie bierze udziału

społecznych zaliczono też

specjalność nauczycieli szkol Średnich
Poniższe zestawienie charakteryzuje specjalności 

nauczycieli. Za podstawę klasyfikacji przyjęto więcej 
niż połowę wymiaru godzin przeznaczoną na daną 
specjalność (w procentach):

Język angielski — 15,5, matematyka — 12,9, inne 
nauki ścisłe (science) — 12,6. Historia 1 inne nauki 
społeczne — 11,7, kształcenie zawodowe (business edu- 
cation) — 11,7, zajęcia praktyczne — 6,3, języki obce 
5,2, gospodarstwo domowe — 4,8, higiena i kult. fiz. 
— 4,4, rolnictwo — 2,8, muzyka — 2,7, sztuki piękne 
— 1.2, nauka jazdy samochodem — 0.5, inne i różne 
specjalności — 7,7 (nie posiadający ponad 50% wymia
ru godzin w jednej z powyższych specjalności).

PŁACE NAUCZYCIELI 
roczne place nauczycieli kształtują się 
3955 dolarów. Niewielu nauczycieli zara-

Przeciętne 
w granicach 
bia poniżej 2000 dolarów 1 powyżej 7000 dolarów. Od
setek nauczycieli w poszczególnych grupach uposaże
nia jest następujący: poniżej 2000 doi. — 2%, od 2 tys. 
do 3 tys. doi. — 15%, od 3 tys. do 4 tys. doi. — 35%, 
od 4 tys. do 5 tys. doi. — 26%, od 5 tys. do 6 tys. doi. 
— 14%, od 6 tys. do 7 tys. doi. — 6%, powyżej 7 tys. 
doi. — 2%.

CZY WYBRAŁBYŚ 
PONOWNIE ZAWÓD NAUCZYCIELSKI? 

Na powyższe pytanie koledzy ze Stanów 
nych odpowiadają w sposób następujący:

Nie 
8% 

11% 
21% 
31%

Zjednoczo*

MAGISTER filologii niemieckiej 
poszukuje posady nauczyciela Jęz. 
niemieckiego. Bronisław Popczyń- 
skl, Katowice, ulica Andrzeja 27.

ZAOCZNE kursy: księgowości I 1 JI 
st., zaopatrzenia i gosp. mat. orar 
prawa pracy. Informacje: Studium, 
Szczecin, Piastów 6.

UWAGA CZYTELNICY!
Najlepszę formę zapewnienia ciągłości otrzy

mywania prasy jest prenumerata.
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych 

1 Centrala Kolportaiu Prasy I Wydawnictw „Ruch" 
informują, że przedpłaty na prenumeratę miesięcz

nika dla rodziców i komitetów rodzicielskich

SIKOM i DOM

Tak 
84% 
75% 
58%

Kobiety zamężne
Kobiety samotne 
Mężczyźni samotni 
Mężczyźni żonaci

A gdyby tak spróbować i u nas 
dobną ankietę?

Nie wiem
8%

14%
21%
16%

przeprowadzić po- 

(Icz) 

») Narodowy Związek Oświaty (NEA) działa w USA 
już 100 lat, Zrzesza obecnie około 800 tysięcy człon
ków.

przyjmuja do 15 czerwca br.: Centrala Kolportaiu 
Prasy I Wydawnictw „Ruch" 
Warszawa, ul. Srebrna 12

na konto PKO nr 1-6-100020;
wojewódzkie, dzielnicowe I powiatowe placówki 

„Ruch" oraz urzędy pocztowe I listonosze.
Cena prenumeraty kwartalnej zł 6.—, 
półroczne] zł 12.—.

Wymienione czasopismo — OD 1 LIPCA 1958 R. 
będzie do nabycia TYLKO W PRENUMPRAC1I.

Pragnąc dostosować poziom cza. 
sopism „Mozaika” i „Mała Mozaika” 
do potrzeb szkolnictwa, redakcja 
„Mozaiki” zwraca się do wszystkich 
nauczycieli języków obcych z u- 
przejmą prośbą o wypełnienie za
mieszczonej poniżej ankiety kon
kursowej.

Tym wszystkim, którzy nie znają 
jeszcze naszych czasopism, wyja
śniamy, że są one metodycznie o- 
pracowaną lekturą dla uczących się 
języków: francuskiego, rosyjskiego, 
angielskiego i niemieckiego.

Wszyscy wykładowcy języków ob. 
cych, którzy pragną otrzymać bez
płatnie egzemplarze okazowe „Ma
łej Mozaiki” (dla początkujących 
i dzieci) i „Mozaiki” (dla zaawan
sowanym), mogą je zamówić nadsy
łając umieszczony poniżej kupon.

Pomiędzy uczestników ankiety 
konkursowej rozlosowane będą na
stępujące nagrody: 2 radioodbiorniki 
„Szarotka”, 2 wyjazdy na wczasy 
dwutygodniowe (pierwsza. połowa 
sierpnia) ze zwrotem kosztów podró
ży, 10 kuponów upoważniających do 
zakupu książek w D.K. za sumę do 
300 zł każdy.

Niezależnie od nagród przyznanych 
drogą losowania, najlepsze wypo
wiedzi będą osobno premiowane.

Odpowiedzi prosimy przesyłać na 
adres: „Wspólna Sprawca" Wydaw
nictwa Oświatowe „Mozaika” — 
Konkurs dla Nauczycieli Języków 
Obcych — Warszawa ul. Spasow 
skiego 4 — do dnia 20 czerwca hr.

Wyniki Konkursu 
na łamach „Głosu 
go”.

będą ogłoszone 
Nauczycielskie-

1.

2.

fKIETA KONKURSOWA

(wytnlj lub przeplsz)
Czy znasz MOZAIKĘ, MAŁĄ 
MOZAIKĘ? tak — nie

Jaka jest Twoja ocena MOZAI 
KI, MAŁEJ MOZAIKI (tematy
ka, poziom)?

4. Czy posługujesz się na lekcjach 
MOZAIKĄ, MAŁĄ MOZAIKĄ? 
tak — nie
Czy zamierzasz wprowadzić MO 
ZAIKĘ, MAŁĄ MOZAJKĘ Jako 
lekturę pomocniczą? tak — nie

Jakiego języka uczysz?...............
w której klasie? .... Ilu masz 

uczniów? ......................................... .

5.

6.

Podaj:

(imię, nazwisko 1 adres prywatny)

(adres szkoły)

KUPON 
na egzemplarze okazowe 

dla wykładowców języków obcych 
Proszę o przysłanie MOZAIKI w jęz..........................

»> „ MAŁEJ MOZAIKI w jęz.
jestem wykładowcą języka ...........................................

(podaj szkołę lub instytucję)

(imię i nazwisko)

(adres)

Zamówienia I przedpłaty na prenumerat* „Głosu Nauczycielskiego** przyjmują urzędy pocztowe i listonosze, Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach w których znajdują się oddziały względnie delegatury „Ruchu” - zamawiają prenumeratę w tychże Jednostkach 
Ruchu*' Instytucje centralne zamawiające prenumeratę dla podległych im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Cen trali Kolportaiu Prasy I Wydawnictw „Ruch *. Warszawa, ul. Srebrna 12, konto PKO 1-4-100620. Cena „Głosu Nauczycielskiego” w prenumeracie 

kwartalnej zł 8 półrocznej zł 18 rocznej zł 32. Termin zgłaszania przed płat: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Kuch” Warszawa ul. W 1- 
cza 46 Nr konta PKO 1-6-100024 ‘prenumerata za granicę wynosi kwartał nie zł 11,20 półrocznie zł 22,40, rocznie zł 44,80. Egzemplarze z lat ubieg łych można nabywać w sklepach « prasą antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14 lub Puławska 108. Zamówienia spoza Warszawy należy 
kierować do Centrali Kolportaiu Prasy I Wydawnictw „Racb". Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej w Warszawie ul. Srebrna 12. ogłoszenia należy nadsyłać do Powszechnej Agencji Reklamy (Dział Ogłoszeń) W arszawa 10, ul. Poznańska 38, tel. 8-23*09 i 8-86.41. skrytka pocztowa nr 94, 
Wydoje 1 administruje „Prasa Krajowa* RSW „Prasa‘% Warszawa uL Wiejska 12* teL 8-24-11“, Redakcja: Warszawa, ul, Spasowskiego 6/8. Tek 6-10-11, wewnętrzny red. 261, 262, 263, 264. Zakłady Graficzne „Dom Elowa polskiego**. Gav pap, kl. VII, loim. 108—126 A-36 Zam. 3037-C


